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Iw. Wlldyslaw GOlIulka 
zapowiedział sw-ój przyjazd 

na ))Barburkę« w Tarnobrzegu 
4 hm. rusza kamhlllld chamlCZDY w Machowle 
4 bID.. w dniu tradycyjnej g6rnlczej "Bar­

łlOrki" w Machowie pod Tarnobrzegiem, rusza 
llOWO zbudowany kombinat chemiczny, który 
będzie przerabiał rudę siarkową wydobyWaną 
w kopalni w Piasecznie. Kopalnia ta w tym 
samym dniu rozpoczyna produkcję już na S'ka 
l.ę przemysłową. . 

Z tej okazji swoje przybycie do Tarnobrze­
ga zapowiedzieli: I sekretarz KC PZPR -
tow WŁ. GOMUł __ KA, wicepremier rządu 
CSRS - L. Ja.nkovcova, wicepremierzy rządu 
PRL - P. Jaroszewicz i J. Tokarski, członek 
Biura Politycznego KC PZPR, przewodniczą­
cy CRZZ - I. ~..oga-Sowiński, minister che­
mii ZSRR - Fiodorow, minister przemysłu 
chemicznego A. RadUński, minister przemy-

!hl ciężkiego - F. WD.Dlołkm, minister górnic 
twa. i energetyki - inż. J, Mitręga, prezes Ko­
mitetu do Spraw Budownictwa, Urbanistyki 
1 Architektury - mgr inż. St. Pletrusiewicz, 
sekretarz KC ZMS - M. Renke, przedstawi­
ciele ambasad ZSRR! CSRS w Warszawie, 
przedstawiciele rozd0łowsklego Kombinatu 
Siarkowego w obwodzie IW'Owskim oraz re­
prezentanci nauki polskiej, bratnich z~kła­
dów pracy i liczne grono zaproszonych gości. 

Tow, Wł. Gomułka oraz towarzyszące mtĄ 

osoby i zaproszeni goście. wezmą udział w 
uroczysto.-ki uruchomienia kombmatu .".! Ma­
chowie, który od 4 bm. zacznie zalJpatrywać 
przem~ł chemiczny w kraju w czystą siarkę. 

Serdeczne pozdrlwieaia , 
z okazji Dnia G6raika 

Transmisie radiowe 
I telewizyjne 

z: u&-oczysłoścl 

barburkowych 

Tradycyjne święto górnicze - Barburka 
- to n:-e tyllm dzień radości i odpoczynku 
wielotysięcznej braci górniczej - czołowe­
go oddziału klasy robotniczej, ale to rów­
nież dzień bilansu osiągnięć całej tej bar­
dzo ważnej gałęzi gospodarki narodowej, ja 
ką jest górnictwo. Rok 1960 upłynął górni­
kom 'naszego woj ewództwa pod znak:-em 
no-wych sukcesów. 

3 bm. o godzinie 16.25 w pro­
gramie II rozglo,,,,i warszawskiej 
i w programie! wszystkich rozglo­
ani regionalnych pel.klelo Radia, 
a takt e przez ...... zystkle Jtaele te· 
lewlzyjne nadana zootanie tran.· 
misja przeblea;n centralnej akade­
mI! lI:órnlczej .... KatOWicach. 

• bm. II !:od •. 12.1G Polskie Ra­

dio nada .. pr"gramie II rOllClo­
~nl warszawskiej oraz .. progra· 
mie wszyUklcł'l r<nglośnl reglo· 
naln;lCh sprawozdanie '-d~wl~l<owe 
z uroczystej a.kademil ... kombI' 
naoie siarkowym .. Tarnobrzegu, 
a o god.. 12.55 - transmlsJ~ I 
pneblegu tej akademi~ 

: 

'Właśnie w br. ruszy pełną parą Tar­
nobrzeski Kombinat Siarkowy, dając setki 
ton siarki dla przemysłu chemicznego. W 
br. również górnicy z przemysłu naftowego 
wypr0dukowali ponad plan setki ton ropy, 
dodatkowe ilości gazu i gazoliny. 

................................................................................... 1 

PozdrOW-len-le m-In J ' 'MI-trag-, " m_tyczne wykonywanie pla- jego gor'lcym ' p~agnlenlem n-
•• 'c ' nów, wy'nikających z uchwał porzqdkow Ol nia naszej gospo-

Dz:ęku,iąc górnikom naszego wojewód'l-
, twa za włożony trud w pomnażaniu ogólno­
narodo\vego dobra, składamy im dziś ser­
deczne gratulacje oraz najlepsze życzeni3 
powodzenia w pracy zawodowej i w życiu 
osobistym. 

'8GZEKUTYWA KW PZPR 

W RZESZOWIE 

KC PZPR pozwalają mi wie- darki i zbudowanie>, socjaliz-dla górników rzyć, że z honorem spełnimy mu w naszej ojczyźnie. W 
odpowiedzialńE: ,1 ambitne pierwszym sze regu walczq­

Towarzys:r.e górnicy! 

Pracownicy przemysłu 

glowego l naftowego! 

wych oraz wszystkich instytu­
cji przemysłu węglowego 

wę- naftowego. 

W tradycyjny dzień górni­
czego święta, który obchodzi­
my po raz szesnasty w Polsce 
Ludowej, pozdrawiam serdecz 
nie wszystkich pracowników 
kopalń węgla kamiennego, 
'brunatnego i kopalnictwa naf­
towego, fabryk maszyn górni­
czych, pracowników zjed­
YJ0czeń i wykonawstwa inwe-
,tvcvinpgC', biur projekto-

Dziękuję wszystkim zało­
gom górniczym, technikom I 
inżynierom za ich owocny, 
całoroczny wysiłek; w wy­
niku którego kopalnie i fa­
bryki wysoko przekroczyły 
plany produkcji, wydajności ! 
mechanizacji, obniżyły kosz­
ty własne i - co najważniej­
sze - znacznie poprawiły bez 
pieczeń siwo pracy. 

Te osiągnięcia ora7. svste-

zadania, jakie "przed nami po- cych o re al i z ac;~ tego wiel­
stawiła partia i rząd - na kiego prog ramu kroc zyć l:>ę­
rok przyszły oraz w planie dz ie j3k zawsze awang&rda 
pięcioletnim 1961-1965. pOl s ki ch mas pracu j:)cych, na­

Towarzysze !:,órnlcyl 

Wszyscy ludzie pracy w 
Polsce ,z zapałem realizują 
program dalszego rozwoju na­
szego kraju, wytyczony na III 
Zjeździe Partii. Program ten 
wzbogacony wytycznymi ! u­
chwałami plenarnych posie­
dzeń KC popierany jest ca­
łym doświadc7.eniem i zrozu­
mieniem świata pracy oraz 

sza ofi ;jrn a, owiana duchem 
szczytn ych t r adycji, wieloty­
sięczna armia górnicza. 

W tym głębokim przekon .. 
nlu życzę w dnIu dzisiejszego 
święta górniczego Wam! Wa-­
szym najbliższym, wiele za­
dowolenia ! radości w praC'J 
i życiu. 

Minister 
górn'ctwa i cnergetyki 

in';;. J. MITRĘGA 
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Posiedzenie Sejmu PRL 
Przyjącla 5 nowych uslaw 

e Pierwlze czylanie projektów: 
uchwoły o łłPG i uslowy 
budżetowej na rok 1961 

!WARSZAWA 
Piątkowe posiedzenIe Sejmu 

- 49 od pocz3.tku kadencji -
rozpoczęło się kilka minut po 
godz.. 10. Obecni byli członko­
wie Rady p~ z jej Drze­
wodnic:zącym - A. Za.wad~­
Idm i członkowie Rady MlJ:l1s­
trow z premierem - J. Cyran­
lUewlozem.. 

(bezp.) Izba przyjęła projekt 
ustawy. 

Z 'koleI Sejm przy jął ustawę 
o sprawach z oskarżenia pry­
watnegD. której projekt zrefe­
rował w imieniu Komisji Wy­
miaru Sprawiedliwości DOS 
T. Makowski (ZSL). 

Ustawa ma na celu odciąże­
nie sądów od masowo obecnie 
wpł ywających na wokandę 

spraw drobnych. będących na­
stępstwem pieniactwa, zacie­
trzewie nia i niskiej kultury 
wsp0łżycia społecznego. W ce­
lu zmniejszenia liczby trafia­
jących do sądu spraw tego ty­
pu. nazywanych popularnie 
.,pys·kówk;uni" wprowadzono 
możliwość przekazania przez 
sąd rol.prl trzenia niek tóryc'n 
lego rodzaju drobnych prze­
ótę pstw organi!acjom społecz­
Ilvm (sadom koleżeńskim). 

\'lprowadzono też nową 1n-

W =sie obnd przed'połud­
m.owych Izba ,rozpatrzyl'l. 5 
I'Ząd.owych p r ojektów ustaw. 
Pierwszy z n ich - .. O Komi­
tecie do Spr ,l\v Radiofonii i 
:I'elewizji ~Polskie Radio" 
przeds tawił w imieniu Sejmo­
wej K om is j i KultuTY i Sztuki 
~, M . K u bic ld (ZS L). K omi-
5 ,1.'i p.'Js ta nowila zm ienic nClZ­
wę KOffi :te tu . kt ó r a brzmiec 
będz ie! : Kom ite t do Spraw :G. .l. 
dia i T el e \\' i7.j i "Polskie Radie 
1 Te l en- i 7; ~, ", I l's t y tuci a ta [)­
trzyr.m j '2 - - dz ięk i now e i ust ;; 5 tytuCję - tr.v, post ępowam:! 
wie - ramy pr a '.\'ne i orga ni- p ojE' d :ldwczego, k tó re umożl:­
z a cYJ n e 0 , i oow ia d 3 jąc~ jej 0- wic ma doprowadze(1~e d::> 
hecne mu z2 k"TE'sowi działania. ugody stron. W dys;';:usjl nad 
Pos, KU ~l i ci<i pod a ł szereg da- proj ek tem zabierali glos pos, 
Dych o rozw o ju r ad iofonii i te- pos. T. Nowako",'ski (PZPR), 
lewi zji w P c-:s ce, Obecnie zare J. Pasiak (ZSL) i M. Regen­
)eStrc w a nych je-st w naszyn, towa (SD), Mówcy poparli 
kraju 5 mln abonentów ra- projekt u·stawy, podkreślając 
d:iowych i 418 tys, abonentow że przyczyni się ona do znacz­
telewizyjnych- :leg:o uspravmienia pr8CY s,,-

Po d y , k u sj i. w której zabie-I dów. a także przyniesie po­
rali ~'i<' < , ns . pos. H. Jawor- wazne skutkI ekonomiczne w 
Ua (P;:., f i t) i J. Miodoń~ki postaci zaoszc'Zędzonych robo-

..... ~ ••••• a.r •••••••••••••••••••••••• ······M ..........•...... 

Premier CJlruszczow 
O sputniku nr 3 

MOSKW A ła na nim wiadomość o po­
Kores ponden t PAP, red ak- myślnym wzlocie trzeciej ra­

tor Bron is :aw Majtczak, do- klety kosmicznej. Chruszczow 
Dosi : odparł: 

PonW3 1ne wyst rzelenie tn" - Przyjemnie było mi dzl-
d e j r'el k ic ty 'kos miczn e j ze ~iaj usłyszeć od naszych uczo­
%Wierzę tam i, ow adami i rosli- nych I Inzynierow radosną 
nami, stało się w Moskwie nowinę o wystrzeleniu stat­
wielkim wydarzeniem dnia, ku - sputnika z dwoma psa­
Cała s tolica k om e ntuje suk- mi na pokładzie, a.paraturą, 
ces n~u ki r ;d -r. ' p('l<: iej , 1\'" roślinami i owadami. Jest to 
przyj ęCiU w y d a n y m prze.?: nowe laboratorium, które od­
rząd ra d ziecki na cześĆ Ks ię-I slonl dalsze tajemnice kOIl­

cia Norodoma Slhanouka -, mosu. 
głowy p aństwa Kambodży, - Czy to prawda, że rów­
dyplomac i sk ła dali gratulacje Olez i ten statek kosmiczny 
pre mierow i C hru szczo wowi z wstanie sprowadzony na 
okazji nowego ' wspanialego Ziemię? Takie jest powszech­
OSiągn ięc i a ra d zieckiej nauki ne przekonanie. 
l tech ni\ti. N a przyjęciu tym - MyŚlę - odpowiedział 
zapyta e m prt' r:1 iera Chrusz- premier ChnlS'l.CZOW - że jest 
ezowa, ja kie wrażen ie wyw a r- to mo7.liwe. Ale nie najeży to 

. do 1T'0ich kompetencji- Na.si 

Już niedługo ZSRR 
wyśle człowieka 

W kosmos 
stwierdza ją 

ucze ni rad zieccy 
MOS KW A 
Związek Radzl~cM, wyrzuclw . 

BY na orbitę e>kołOlolemską kol~J' 

.. y s-tonowy poja'Z,t z.e 7wl('rz~­

tamJ~ jp-st w przct1'-'dniu wy:iłant ..... 

W kO~.OlO:§ plerw:';-/,€'-,lłO człowleka­

bka opinia. po"Wtar-z:a się w wy­

powl e dz0tcb uczGnych ZSHR w 
I'Lątkowej p r as ie mOSkiewskiej. 

uczeni pracują wl'dług ści&le 
określonego planu; jeśli spro­
wa.dzenie na Ziemię również 
i te j rakie ty jest przewidzia­
ne programem, to uczynią to 
na pewno. 

Z kolei zapyiałem, jak 
mier Chruszczow ocenia 
wy triumf radzieckich 
bywcow kosmosu. 

pre­
no­

zda-

czodnl marnowanych obecnie 
w sądzie przez dziesiątki 
świadków, wzywanych dla u­
stalenia szczegółów błahycb 
spraw. 

Trzecia uchwalona przez 
Sejm ustawa nosi tytuł "O 
ławnikach ludowych w sądach 
powszechnych" (referen t: pas, 
R. Nowak (PZPR), Zwiększy 

ona udział łavmików w proce­
sie są·dowym, wprowadza;ąc 
zasadę, w myśl której ławl1i­
cy w zakresie orzekania sq 
niezawiśli, podlegają tylko u­
stawom i mają równe z sędzią 
uprawnienia i obowiązkL 

ŁaWrlicy wybierani będą 
tak, jak dotychczas przez 
właśeiwe rady n~rodowe spo­
śród kand)'{latów wysuniętych 
bez;pośrednio przez s-połeczer.­
stwo na zebraniach zakładów 
pra<:y lub or~nizacjl społecz­
nych. 

W dyskusji nad projektem 
przemawia'li: pos, pos, B. Ow­
slanik (ZSL), B. SI:Jązak (SD), 
K. Ganvolińskl (bezp,) i 1'. 
Dąbek (pZ,PR). Poparli oni 
projekt ustawy, wskazując '1!. 

ogromne zn.aczenie nowych 
pTZepiSów dla dalszego zde­
mokratyzowania wymiaru 
sprawiedliwoścL 

Następnie Izba przyjęła u­
stawę o hodowli zwierząt go­
spodarskich, którą przedsta­
wił pos. B. Wllamowski (ZSL), 
Ustawa zastępuje dekret o or 
~anizacji hodowli zarodowej 
!;przed 5 lat.. Dekret ten w zna 
cznej części zdeaktu alizował 
si~ W dyskusji nad ustawą 
przemawiał pos. A_ Wojty­
siak (bezp.) , który wypowie­
dział się za jej uchwaleniem, 

Ostatnia z uchwalonych 
2 bm. ustaw nosi tytuł: 
"0 kolejach". Referując jej 
projekt, pos, D. Sańko - Saw­
cl:enko (pZPR) przypomniał, 

że dotychczas Obowiązujące 
przepisy, dotyczące działalno­
ści kolei wydane zostały w 
1926 r, A więc są już nieaktu­
alne. Nowa ustawa kodyfiku­
je całokształt przepisów do­
tyczących działalności kolei 
oraz dostosovmie do aktual­
nych wymogów' techniki wy­
mogi bezpieczeństwa ruchu 
kolejowego. 

Pos. pas. S. Zieliński 
(PZPR) i W. Stojański (ZSL) 
poparli w dyskusji projekt 
ustawy. 

Po przerwie obiadowej Sejm 
przystąpił do ostatniego 
punktu porządku dziennego 
- pierwszego czytania pro­
jektów: uchwały o Narodo­
wym Planie Gospodarczym 
na rok przyszły i ustawy bud 
żetowej na ten sam okres, 
Expose na temat planu w~'­
głosi! przewodniC7ący Komi­
s ji Flanowania l"fZy R<ldzie 
M inistrów Stefan J<:dry­
cnowski. 

Z kolei min iste r fin an sów­
J crzy Albr echt przeds i;awil 
Izbie proje k t budżetu na rok 
przyszły. 

Sejm zdecV'Cl'owal, aby ooa 
projekty odC'ć;hc do ro[ patrzc ­
nia Komis,i: Planu Gos podar­
czego, Bud7.ctu i Finan sów , z 
tym, że POszcz€golne czę6ci 
bud7~tu będą przedmiot~m 
dyslrusji wlaściwych komisji 
b::-an~owych. 

Na tym Sejm zakończył o­
brady. O terminie następnego 
posiedzenia nastąpi oddziel­
ne zawiadomienie. 

Bazo nas - hez nas 
HERBERT BAIER 

attache handlowy amba.ady NRD 

Dla zwielokrotnienia dotychczasowyd. 
sukcesów trzeba zwrócić baczniejszą uwa­
gę: a) w elektrotechpice - na szczegóły 
wykończenia i prawidłową jakość stosowa­
nych materiałów, b) w przetwórstwie spo­
żywczym - na technolog~ę produkcji prze­
tworów owocowych. 

• 
IEMIECKA REPUBLIKA 
DEMOKRATYCZNA o" 
wle-Iu lat zajmuje dru· 

~e miejsce w hattdlu "acra· 
nlc.nym P.., Isk I Ludowej. 

Obok stale wzrastającelo vo­
lumenu wymiatty towarow.,J 
między naJZyml dwoma kraja­
mi. "'Mej:ólnie o:odny UW~i!:1 
jest fakt urozmaicenia VII 
o.\tatnlch lataeb .,paJety" wy­
mienianych towarów zarówno 
po stroul. e-kis,portu Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
Jak I .ksport.u Pol~kj LudO'w.J. 
Da,lmy rozwój wymiany towa­
rt)wr j z. korz.yścią, dla ()obu kra.­
j6w będzie się odbywal n' 
pod"tawie zawa.rtych między' 
NRD I Pols..ką dlu/:oterminll­
wvch ukl .. dów bandl(}wych na 
okre, do HS5 roku. Będzie to 
wyra~ post~powegf'), mi~dzyną;:. 
rodowego. socjali~tycznego ~o .. 
działu prac y . z kt ó ryn1 zWlą" 
za.nc jrst również stałe p-olep" 
sza nie wyrobów ek~portowych 
ohu partnerów. 

W e,ks·porrie Pol ... kl Ludowej 
do Ni~ml~eki.j R.publiki De­
mOkraty""z".j przewidziany 
jest wuo.st udzlalu wyrobóW 
przemysiu przeróbki metali 
I technlc:.nych artykulów mA· 
ooweęo użytku. DotyclY tO' 
ozczególnie ostatniego ""ku. 
a.l. p""pwidziane Jest także w 
dals~ych latach. 

Strukture polskiego pks.portn 
do NRD bwozie rówuipż W"",,, 

stępnych lalach określal pne­
dr wszystkim udział w "J1n 
paliW I 9urowc6w, ale .... ybkl 
ror.w6j ... PO'I.see Lud,,..,.j 
prT.c-mysłu r:hrmicznego, prze­
m}'"Slu bud()wy maszyn, prz@!· 
myslu lekkiegO' I pnemy.h. 
art~-kl!lńw spożywc7.ych - jak 
I ",,'ypły-waJ::.ce 7. t,f'go rM~7:e· 
nenie asortymentu ' towar6w 

J, H, LEWEN 

f>k~]tOrtowycli ....; atwana moi· 
Jiwosci pokrycia I w tej !!.zle­
dzlnie wzrastającego za potrze­
bow .. uia import<YWeso Nle­
mieokieJ Re!pubUkl ' Demokra· 
tyczncj_ 

Obok naszeco uadycyjnel;t" 
impO'J'ta z Polski Ludowej ma­
szyn ci"żkieh, wagonów I 
obrabiare<k., zwra,-ca·my coraz 
większą uwalę na polSkie wy· 
roby przemysłu .lektroiech· 
niMn.,;O'. przemysi elpktrD' 
technlC'Zny Pobkl Ludowej o­
siągnąl wysokie t.mpo rozWO­
ju I zrobil wl.lkie postępy 

zar6wno 'IV """,rtvm"ncie pro­
dukcji. ja"" I ... jakości wyr,,­
bów, I ,",k Dp. d","brcr.ane do 
NRD at .. eje przekaźnikowe wy-

I sekreta rz (handlowy) amba.ady 
Wielkie i BrytanII 

Wierny klient polskiej szynki może stać 
się również dobrym odbiorcą polskich ma­
szyn. 

Z
PRZYJElIfNOSCJĄ ZA­
EJER,-\.JĄC GI. OS w .. i­

. niej!!Q;ej ank i.ele. pU'l'-
ne na wst<:pie zaznaczyć, że 
jako pracownik ambasad v 
mam stosunkowo niewielk4. 
bezposrednią st~,rczno~ć ił tyn1 
samylu i 7.najomośc jako:ici 
pol~ki.J produkcji ek"porto­
wej, a to m. in. dlatl~E;"o, 'te 
nabywa.na jeo.st ona bezpoircd­
nio pn"z Importer6w Zjedno· 
czonego Króle);twa, którzy na­
der rzadko mają ok.zje kon­
sultować s:ię z; nami na ten 
tClnat. Znajdujemy się przC'to 
w całkowicir odmiennej :;ytu"'· 
('ji od ryr<tcowników amhasad.'t1 
polskipj w Londyni.. któn" 
bezpo~iPdnio i w spof,oh 
a.kt}',vny uczestniczą prz.y Zd­

wieraniu tra.nsakcji eksport...,· 
wych i importowy·cl'\ na t("rf''' 
nle Zjednoczonego Króle~twa., 
Będę też, mam nad·7.leję, wy .. 
tłumaczony wspomnian~'mł 
wz/:,I~ami jeśli ol<raniczę ,i. 
do n (t ,~zi,.J e nitł się bardziej 
ogi)łnikową opinią. 

Do głównYCh poz~·r.jl ekspor­
tu polskieE:o do Zj~dnoczon~' 
go K rólr.o;:twa zalir.zvc trzeb" 
tradycyjne JIlŻ mle • ., (zwla,,,· 
cza bC"kony i !I7"nk~ w pusz­
kaCh), maslo, jaja. owoc. l 
W;l n.vwa. W'p;ystki! wyml~· 
nion(" 'lrtvkuly m<łJą na. tcre· 
ni~ Z;jedno('zoneg-o Krh'~!'"twil 
8'wych wirrnycb n"Il ... i"r-: 
ców i ~pM''''d.awa.ne '. tam 
po Iron.kurencyjnyeh ee-

!lach wra" Z Innymi 
proQUktarul ~vro\\-adzanrnli 2 
róinych krajów. Niektóre do· 
datkowe produkty pO'lski.gO' 
!'kSDortu rolniczego do Zjedn o· 
c7,oneJ::o KrólestwCI, jak woło· 
wina. drób. kartofle, .tanDwi~ 
przoomiot transakcji jeśli 00· 
JH)wladają wymogom brytyJ· 
skich wskażników Ddżywczycn 
warto!id, A zatem. jak z teg" 
"'y,nika. i w wymienionych 
artykulach pohki.go ekOpDrtu 
musial być upnednlD ""ląg· 

IOklch :n~lę6 sysk.ły .• _ 
pych oohlorc6w jak naJbar­
dziej pozyt~1I ocenę· 

Dla wykon.ala postawloDel. 
prz,,", V Zjaad SED w 195. rok. 
,/6wnego udania els.onomies­
nego - takiego rozwoju yt 

okresie nlcwiedu łat gospodarld 
narlHioweJ NRD. aby 'edno­
"",eśnie zostala udowoonloIł2 
"fyzszość socjaHstyc:.nego u· 
aŁroJu nad reprezentowanym 
prz.z Imperialistyczne Siły 
pań"tw~m łMlóskim - jesteśmy 
Jak najba rdziej zainteresowani 
w otrzymywaniu z Polskt Ar­
tykulów mal!iowego użytku 
przemysin f>lektrotechuiczuego 
m. In. elektry=nych praJek I 
od hi<,mll< óW na tranzystora.eh. 

Do wzrostu naszej wymiany 
~owarO'wej w Innym trady­
ey'nytD .eJdorze obro~ tow.· 
zowe«o ml~ POoII!kll • NRD 
.. mla-nowlcl. w hn porelo arty. 
:kulów !>pO'Żywczycb, mM~ 
:przyc:oynie się zwrbcenie uwa­.1 na pole.pazenle pr<>dakcjL 
'M6wifl tutaj nie o CrllodyeyJ­
nym Imporcie bitego drobi ... 
'szczególnie gęsi. które dzlęk1 
.wojej przed,nleJ jakości zYI­
l<lLły ""bie n wszystklcb,kon· 
suml!!lltów w naaeJ RepUblice 
dohrą ma·rkę. Ma.m na myśli 
_prDwadzane prz... nu _ Pol· 

,'lOki pulpy ow""owe I palu· 
za.lne 1H>k.I owocowe. Naleta· 
'loby się tutaj z.a.stanowlt nad 
zmianą spo"",bn przerobu w 
:r:wi .. "kn " tym. fe wuY"tkle 
kraJe - konsum~ncl. a wl~e 
r6wnleł NRD, rezygnują z 
przyjmowania rhemle=le kon-
3erwowanych ,oków I doma­
,..aj~ ';e kon Cp.nt r .t.6w . l< tńre 
le/:ltymują się zderydowar.,e 
lepn"rni walorami ja!tn~c~ 
taromat .. m). Przy l'ulpacR 0-

wocowyc-h 'Zrr-zy("nowano rów­
nleoz p·ows.zechnlr 'I" chrmicz .. 
nej konserwacji I stosuj e 51~ 
ob~cnl~ mrożenie owocbw w 
bl"'<> eh, 

W Warszawie zakończyly ,Ię 
nl~da""'o pertral<t.cJe miedz ... 
d.l.~acjaml rządowymi NRD 
I P"lskl w 8Prawle wzajem· 
nych dostaw towarowych .... 
roku Ig~1. Jednym z z _ lo;.ń 
7.awartvch um6w .'("Ist wyko; 
rzv,ta,oie wszvstklch mo;lJ· 
wo~ci d.la wzmo-cnienbt mit'.;· 
d""na rodow~ J, iK>Cja Ii.tycznej 
wsp61praey w drle<lzlnle ek')­
nDmiczneJ, technicznej ł gosp.o­
"arczpJ. do cugo prng"le 
przyczynić !Ię r6wnl.t I to 
0'.0 powyż~l z<>lItalo powie­
dzLane. 

WY'6łucha!: S. Henel 

nlęty ",kreslony standard ja· 
ko!ci. 
Na,tępną ważną grupę pol, 

skiego eksportu stanQ..Wlił' 
drzewo. skóry ftUIOWe i v.---:\I. 
prawion e . che'mikalia i metale 
W.s.z.ystkie wymjenlone tu ar· 
t)'kuly dostarczane <a po kon· 
kurencyjllycb ~cnach. a tr,l.n'l" 
akcje Z,WIJS7C'l3 na &kóry (wy­
pra wione i surowe) znacznie w 
os t :.; tnim czasir wzrosly. \Vska-
7,uj. to na ich wy.ol<ą i za' 
dowalającą ... 5tosUnku do ce­
nv jako'ć. 

podobnie pochlebnycb sl6w 
moina hy użyć przy ogólneJ 
occnil!' takich wyrobÓW, .1ais 
meble, zabawki I ozd()by chO' 
Inkowe artykuly r~kodzielnl­
cz. itP' które mają być może 
Iliezbvt' wielki, ale wierny 1 
ustalon" kr~ odbiorcóW 'Ił 
Zjednoczonym Królestwie. 

Transakcje dotyczące wyso· 
ko specjalizowan"ch wyroboW 
pOlskiego eksportu. n.p. prze· 
mvslu maszynowego (ohra· 
blarkn, nal~:iq do naJmlodszcJ 
/:.lęzl wz.jemnej wyullany. 
NI2mniej dalo mi sl~ I na ten 
temat slvszeć "ere·s pochleb' 
nvch opinII ze s trony odbior· 
eów Uli! terenie zj ednocz()ne~c 
Król~stwa. Mimo wi ę c, iż 
problem ten skomplikow a ny 
j~st pewnymi r e strykcjami 
'T.wiąz ? nymi z ogra ni ClPD 1CrrJ 
Importu maszyn, rlecydu,j ącym 
czynnikiem pnwoo"lenla dl" 
'polskich ek'sporter6w w te' 
dziedz inie I'0wi""y być 
odpowiedni.. jakość, cena. 
szybkość dOf"t.aw l mont.Jiu 
Są·dzę. że IIdyby pOlskim pro­
ducentom - 7.wł(l~~zcza za..~ 
pnrmysłnwi maszynowemu -
urlalo się wi~ks'Zą wagę przy­
wiązywać do wymienionych " 
mająCYCh nade ... ist~ne 7.0a· 
c7.,nie w h.:tndll1 międzynar:)­
dowym C'7.ynnlków. mogllhl' 
tym Bam:'lnl w zr!1cznie wi":.k­
lI'Zym ,to""iu wejść na a,ngl. l -
akle rynki. 

Wysłuchał: Rtefan Hen~ 

• .Można powlpdz i~ t z dutą pe .. -
nośe!A\, ż e nowa pr6 ha ze .tat· 
JUent-.putnlklem jest jednym 
oatatnlch etap6w przed lotem 
~łowteka. w Ko~mo.~·· - pl!!l-ze 1.0" 

II,. uczony 't-\YL1.dlmir Dobron:-a­
WOW' na ła..n13Ch "Litlcratur-y I 

Zytni". 

- Jest to jeszczc jl'den nie­
zwykle wa.żny krok w przygo­
towaniach do wysłania stat­
ku kosmicznego z człowil'­
kiem na pokładzie - oświad­
czył Chruszczow. Proszl; 
wziąć pod uwagę CII;Za.r no­
wej rakiety kosmicznej. \\'a­
ży ona wil;cej niż 4,5 tony. Nale 
ży też uzmysłowić sobie wiel­
kość tego statku. Kosmonauta 
nie bf:dzle mÓj/'ł narzekać na 
brak miejsca, W takim statku 
można "'Vl:'odnie siąść za sto­
łem i spoż;\'ć posiłek - dod ... ! 
["remier 7Clr'ooliwie. - Oczy­
wiści!'. ohiad astronauty bf:~ 
dzie ~ll; różnić od tego. jaki 
my spożywamy na zi!'mł. BlI­
ski jest jf'dnak czas, ki,..dy 
powiemy astronauci,..: sma-

Sportowy rozkład jazd y 
MOSKWA 
"Ekonomiczes­

kaja Gazieta" pe­
dała w czwa.rteK. 
że uczeni radziec­
cy skonstruowali 
robota. który w 
przysl:łoś~i może 
być wysłany ra­
zem z kosmonautą 
na jedną z planl'!t 
układu słrmeczne­
iO, Robot taki 

Roboty pomogą 

kOSR1onautom 
radzieckim 

będzie badał po­
wierzrhnie plane­
ty. skład kj atn~0 
sfery, temperatu­
rę itp. Dla tego 
mechanicznego ba 
dacza z metalu nie 
będą groźne żad­
ne przeszkody. Po 
kona je korzysta­
jąc z elektrono\\'e 
r;o wzroku. sluc h" 
i ·węchu_ 

Mikoł(lJ HJraba!lzow, znany 
astroDom rtHlzlf"c k i p nwif"dzl8,l, :te 

'ui nl . dlugo pojazd \<o.mic~~ I 
kierow a n y prZ M cz ł owieka poll"­
ci w k ieruoku IS. sI ~życa I plan"" 

LONDYN 
Jak d o n",,1 Ag e n c ja Hputera, 

premi e r J ... uI J1 umba l-O .!I t a l ar("szto ­
wa.uy w l. ulllahour~u, stolicy pro­
win<:jj K a u t. Ma on ol .. "b~cnl~ 
~drrw.<'; .I ę .. Port Francllul, w 
polowie dro!!:,1 między LUluabour· 
&.Iem a I eopoldville. 

W CeJ o;t.tni~J mlejscoW()~cl od· 
dz1al gboński odbil l.unlumbę ' I 
rąk iolnieny mobutowikiclt. 
GbaJ\rlYcy otrzymali Jedna \< roz' 
kaz od d o r ~ " cr wOJ ' k o wes o le' 
krelnr za g enr- r ił lllf' g o 0NZ, gf':oe­
rala R il<hy e. by oddać 1.umumbę 

czne.~o". 

LUlllumby 
w ręce mobulowcó'W, co też: z:rt')­
bill. AgrncJa Reutera opIera ląc 
, Ię na źrOdlach kOlalJaklcb dono­
ol. Ż'" obpcnie Lum'umha znaJrtu­
Je ol. w ręhach żolnlerzy pUlko· 
wnika Mobutu. 

PARYZ 
Kore.pondent AFP InformujP z 

I,copoldville. że na ,kutek In­
lerw&ncjl wladz Konga (Kuayu­
hu-Mobutu) oraz instrukcji, ktO­
fa nade szla .. ONZ, Dayal I Rlk· 
hye wydali nakaz wOHkom ONZ. 
b,,· ni~ inter.veniowały w I.spra­
wie Llilllur:lh)l". 

BOKS - l LIGA 

W S TALOWEJ WOLI: Stal­
W\'brze ze Gctari s k (11.00) 

W GDA N SKU: Polonia 
BBTS 01.00) 

W LABlo:DACH: ŁTS - Le­
bid w-w. (11.00) 

W Ł00Z!: G"iardl.a - Pro­
sna Kat", (11.00) 

LIGA OKRĘGOWA 

W R O PC ZYCACH : St a l M:e­
lec - Sta l R zes zo \\' (sala Lu-
d owego D o mu Kultury 
g odz, 11.00) 

W RZESZ OWIE: Blenczady 
- Wisloka Dębica (h.ala ul_ 
Lwowska - 11.00) 

PILKA NOZNA 

W RZESZOWIE: S~l - Re­
sovla (stadion Stall - godz. 
11,30) 

SOldzie to towa rzy~ki m .. cz. 
w kt6rym oba "z,,"poly wy.tą­
piq w swycb aktualni~ n.lJ"il­
niejHych składach, (S.podZle-

wany JMI wyst~p kilku m/,,­
dych utalentowanych zawod· 
nlków w obu dru.zynach). 

Wszystkich sympatyków u· 
praszamy na ten towarzyslI:I 
mecz. 

KOSZYKOWKA 

LIGA OKRĘGOWA 

W LANCUCIE: Stal - 1'1 e­
"",'la (10.00) 

MKS Jarosław - LZS Rop· 
C~C~ 

W PRZEMYŚLU: Polonia -
MKS Stalo ...... ; Wola (sala LIc. 
im. Słowackiego) 

A KLASA 

W PRZEMYSLU: Poloftla iti 
- Stal Mielec 

W t.AlI'lCUC1E: LZS - nxs 
Lańcut - 16,00 

TENIS STOLOWY 

W MIELCU: Indywldu.alny 
tllrniej klasyfikacyjny z udz!A 
lem wszystkich czołowych n­
wodników waj. l"'leszowski"eo. 

z b a 

odlegle 
d a ć 

planety 

rodzai udoskona­
lonego "żółwia cy­
bE-rnetycznego" -

Spotkania radnych .z mieszka'1Cami 
3 ,rudnia 19611 r. tlobota) D SO./" iny, TechniczneJ, Le3ueJ I po' 

dzlnle 11 w Domu Kultury WSK. znań!kieJ. 
przy ul. Dabrow61<1elo OdbędZIe ł ,rudni" 1960 r. (niedziela) 
Ilę Ipotłunie IB Ipolecuiutwem, loozlnle 16 w Szkole Pods1a WO -
OrlanilluJe je Dzielnicowy Zell'''! y, ej '" Pobitnem orlani~u,le ,,­
Frontu "ednojci Narodu Nr 1. ~a branie Dzielnicowy ZespÓl FrontU 
plIwYŻlZe nlHanle prO<lI II, mle- Jednniel Naroou Nr Ll. 
IlIkańc6,.. nutępuJllcych ulic: Dl\- O ..... ięcie udzialu w zebnn'u 

browlkielo z bocznymi, Osle(lIa prollmy- mle sT.kańcrow dzi~llllcv 
D'Ibrowski.,o, M. C. Sklodow· Pobitno orR< czlonkl> w G rupy Te' 
slol.j, Zwirki i Wlllury, E, Pla- renowe ll o Dzlalanla Nr l:;. 
ler, Hanuiewleza Pla!t.jw l Tom_te rn obydwu spotkań rad' 
PstrDwski."o Racł~w\ckl"' W' _ n~ ch z~ .poleczenstw c lU b ~ dZl~ 

" , J, In budzet 1 plan )!;ospooarczy D1,J 
cente,o Pola, Podka.rpackieJ, Za' 5Y. Rzenowa na rok 1116l.. 
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WLADYSLAW KRUCZEK 
I sekretarz KW PZPR w Rzeszowie 

C+llf 8 rOWJlfDl\J1 

PocząWSZy od " grudnia br. 
tarnobrzeskie zagłębie sia.rko­
we "",jdzi.e już definitywnie 
do rodziny polskich ośrodlków 
g6rniezy-ch. Od tej pory n3. 
skalę przemysłową za{:znle 
~acować pierws7.a w historii 
polskiego przemysłu siarko­
weg'O kopalnia siarki w Pia­
secznie i część obiektów kom­
binatu chemicznego w Macho­
wie. Dzięki wysHkom polskie­
go nalllkow-ca. inżyniera. ro­
botnika I techn~ka z na.inowo­
cześniejszych urządzeń prze­
mysłowych w dniu 4 gru.cjn·a 
br. spłynq pi-erwsze tony 
siarki. 

Zna-czenie tego wydarzen:a 
jest tak duże, że przecenić go 
nie można. Żyjemy prze-c ; ~ż 
w dobie, kiedy chemi«. która 
żvwi odziewa i leczy" za-
~Yna' oogry\\"8ć pierwszopl3.­
nQ';\'ą rolę w n"szej gospodar­
ce. Podstarwą wię'kszości p'J­
czynań prodUkcyjnych pFe­
mysłu chemkz.nego jest Wł8Ś­
nie siarka, kt6rą wydobywa­
my w rejonie tarnobrzeskim. 

Siarka jest wię<: : jednym z 
najcenniejszych surowców ma 
'ących ogromną skalę zastoso­
wania w gospodarce narf',do­

"''E!j. Wykorzystuje się ją w 
przemysIe ·ch-e-mirznym. cclt1-
:ozowo-papierniczym, za'P«i­
czanym. gumowym, naftowym. 
farmaceutycznym i w;elu in­
nych. Dużych ilości siarki zu­
ży\va przemysł mecali koloro­
wych i przemysł żelazny. Wy­
korzystuje ją także pod róż­

nymi postacIami przemysł bu­
dowlany. Bez siarki ! -jej Ilra­
dukt&w niemożliwe by!oby wy­
!)!"odukowanie włókna S7.:UCL­

ne~o. ebonitu, niektórych le­
ków i wielu inn"ch artykułów 
przemysłowych. Potrzebuje Jej 
przemysł CUkrowniczy i tek­
stylny. N,e może się obejść 

bez niej także rolnictwo. Z 
tego surowca produkUje się 

przedeż nawozy sztuczne i ca 
łą gamę środk6w owaciobó;­
czych. 

p~ri~.t'HfG 
Przy tak wielkim upotrze­

boy,raniu musieliśmy jeszcze 
w roku ubiegłym importować 
ponad 40 tys. ton siarki. sta­
nowiącej 1.5 mln dolarów. W 
miarę rozwoju przemysłu che­
micznego zapotrzebowanie n!l 

siarkę i jej prooukty. będzie 
ciągle wzr"stać. Dlatego też od 
Krycie w rejonie Tarnobrzeg'!. 
wielkich złóż tego minerału, 
którego zasoby oblicza się wy­
soko. stawia Polskę w rzedz:e 
największych jego posiadac-zy 
w świecie i stwarza nam wa­
runki do rozwiniecia różnora­
kiej produkcji chemicznej \V 

niespotykanych dotychcza'S roz 
miara<:h. Surowców i półpro­
duktów p<ltrzebnych w tym 
celu dostarcz~' właśnie tarno­
brzeskie z.al/(łębie. 

Już w 1961 r. kombinat che­
miczny w Machowie wypro­
dukuje 115 tys. ton czystej 
si'<1rki i 50 tys. ton kwaru siar 
kowego. W 1965 r. prooukcja 
każdego z tych prooukt6w o­
siągnie cyfrę 400 tys. ton. Pro 
dukcja fabryki surperfosfatu 
wchoDzqcej w skład tegoż 

kombinatu, osiągnie cyfrę 110 
tys. ton. Tarnobrzes·kie za,kła­
d.\' chenficzne będą zaopatry­
wały w superfosfat 'woje­
wództwa: rzeszowskie, kra­
kowskie, lubelskie. kieleckie, 
łódzkie. warszawskie, olsztyń­
~kie I białostockie. 

W Machowie wytwarzać się 

bę<lzie tailde sporo innych pro 
duktów, z,asi.lających różne ga 
łęzie naszego przemysłu, który 
będzie mógł znacznie posze­
rzyć asortvm"nt wytwan..a­
nych przez sieb;e towarów. 

Ale siarka to nie tylko ar­
t)-kuł pierwszej potrzeby dla 
własnego przemysłu. Mając 
tak duże zasoby. możemy rów 
nI€Ż myśleć o jej eksporcie 
W 1061 r. wyślemy do CSRS 
30 ;ys. ton siarki. a już w 
1965 r. zaistnieje możliwo.ść 
. :ej pkgoortu <tO krajów nasz~­
go OOO7.U socjalistycznego w 
ilości ponad 300 tys. ton. Bę-

clą także szanse eksportowania 
siarki· do niektórych krajó ..... 
kapitalistycznych.. Siarka dla 
nas~j gospodarki narooowej 
będzie więc dooatkowym po­
ważnym źródłem dewiz. De­
wizy te bedziemy mogli prze­
znaczyć na zakup za grani:~ 
potrzebnYCh towarów. 

Rola i znaczen ie przem ysł:l 
siarkowego, którego 'kolebką 

jest w,asme z.ag!ę'Qie tarno­
brzeskie. będzie wZT~stać C{)­

raz bardziej. Państwo ludowe 

jalne, pla~6wki służ'by zdrowia 
i nowe izby mieszkalne. 

Tak wiec. na ~awn~j, ubo­
giej ziemi tarnobrzeskiej 
gdzie od pokoleń wrzała re­
wolucyjna walka ma.s z ob­
szarniczo-burżuazyjnym ucis­
kiem o prawo do prac)' i chle­
ba. powstaje wielki ośrod('i< 
p1'7,emyslowy. d:ljncy gospo­
darce d,uże korzyści, a miesz-

kaMom' naszego wojew6c7.twa 
ogromną szans,! awansu sp 0-

łocznego. 

przezna{:7..ą bowiem na jegc Z<l.wcjzięczamy to głębokim 
pruc'mianom polityc7.no-spG-

rozwój miliardowe sumy. Z:'e łecznym w naszym kraju. To 
~Iizowanie calego programu właśnie partia i władza ludo­
inwestycyjnego wg nie osta- wa swą mądrą polityką uczy­
tecznych jeszcze danych, kosz- nily. że zalegające 00 setek 
tować będzie ponad 6 m:liar- lat w głębi z,emi tarnobrzes-

kiej bogadwa, p<)C'lą wszy cd 
dów złotych. Te ogromne st:- 4 grudnia br. z.aczną przynosić 
my ucieleśnią się w nowe og61nonarodowy pożytek . 

zakłady i now'e stanowiska Pomogli nam w tym wiel­
pracy, obiekŁy kulluralno-soc- kim dziele towarzysZ€ radziee 

CY'. którzy dos~1i n~o.­
czesnych urządzeń dla kombi­
natu, opracowali dokumenta­
cj~ teehnic-zną dla zagłębia 
i po przyjacielsku dzielili się 
swymi doświadczeniami w za­
kNsie budowy kopalń sia'rko­
wych oraz technologii produk­
cji siarki. Dużej pomocy udzie 
lili nam ta'kźe nasi przy jacie-

'le Czesi. którzy zaoferowali 
Polsce kredyt na 100 milionów 
rubli \II postaci maszyn i u­
rządzeń. Za tę przyjacielsk<l, 
serdeczną pomoc w imientu 
calego społeczeństwa nasz~~o 
wo.jewódZtwa i kierownictwa 
wo.jewódzkiej inslan·cji partyj­
nej ,kladamy im dziś serdecz­
ne podziękowanie. 

Wyrazy uznania należą się 

IlaSZym naukowcom. inż~(-

nIerom. technikom robot-
:likom, którzy w znojnym 
trudzie doprowadzili do od­
krycia oogatych złóż ~;arki. 8 

nastęunie w pocie cwla burlo- j 
wali kOf1Rlnip i kombinQŁ che­
miczny w Machowie. 

.Pra:ca nad bu<lową - i rOZhii -1 
dową zagłębia siarkowego, 
ja'kkolwiek wkroczyła w d~­

cydującą fazE;, jest dO;J;",ro po- I 
czątkiem realizacii wielkie~o 
planu. Deklarujac d'a Was bu 
downiezYch tarnobrzeskiego 
Ul,głębia j,ak najdalej h:lącą \Xl­
moc' Ze strony wOJewód;cl(:~J 
instancji partyjnej w dniu 
górniczego. święta - tradycyj­
nej Barburki, życzę Wam tak­
że wszelkie.; pom:Ąln~ści IV 

pracy zawod"we' i żrciu f'50-

b'stym. NIech Wam się debrze 
darzy! 

Str.: 3 

21 mln lon 
wzbogaconej 
rudy 

W ZSRR opracowano 
proj",kt .wdnec:o z narwięk 
szych w Europie kommna­
~ów wzbogacan Ia rud że­
:aza. kfóry po').' s la ć ma na 
Uk rainle. w Zag ł ęb iu Krzy 
woroskim i dosta rC7.ac rOCZ 
nie 21 mln Ło n wzbogaco­
nej rudy. 

Obecnie na L:~ua!nte bu­
'juje się kilka tego typu 
:'ombinaló w i kopaini ru:iy 
żelaza. O.cjdan'e ich do eks 
~.Ioa tacji pozwol i na do­
starczen 'e hu tom około SO 
mln ton s u r owca w 1965 r. 
1 ak \\ ' iec za pięć lat Ukra-

I 
iT'a co~La r('z a ć Of:dzie w1G­
re j rudy niż wydobvwa się 
IN jak imkolwie k z kraj6w 
ka oit a l is tv(,7nYcl1. nie wy­
) 'l cz a jąc C SA. 

_"'-.... ...... 
'WIELKIE DNI 
TARNOBRZES­

KIEGO 
ZAGŁĘBIA 

Na zdjęciu: ~lektro-
ciepłownia jako je­
den z pierwszych o­
biektów rozpoczęł:'l 

pracę .. · 
CAF fot. Grzęd"! 

.1----------------

o • Spisu Powszechnego znaczeniu 
Spis Powszechny jest to 

(,gólnoKrajowe badanie sta 
t.'·,~.,czne, do k t6reg0 prze­
prowildzenia nalei;;:ło zmc­
t,JI7fl'A ać 0Ch0tnirzo ó' 7E'f ' \ ­

i-" a~ty').' ~ IX)śród n ~ ur'z'­
('.('I.'lw " . ~t a re ~eJ m! onz: 2-
iy szko ~ nE: j, młod zi eż y ~ ­

kaci"mick;(" onn IV raz i ~ 

potrzeby rć,wn:eż zadmi., -
,tracji przedsi"!biorstw, z 

urzpc:ów i instytucji pa!'l­
stw0wych. 

Abv mieć obraz olbrz.'/ ­
mie-go w·kła.cju pracy n'e­
zlY;dnej clo przeprowad;o:~ ­
nia spisu. wystarczy poch'l~. 
że ilrmiR rachmis trzów siĘ 
ga nrawie 200 t~'siecv ~sri:' 

7e spisu mamy uz.\'okać 
mT'ó"h .. 'o danvch s tatysh'('z 
:lych. niezbeclnvch "'o daj­
SZE'oe" pJanowt'go zaspok",­
jania pot.rzeb ludJ1oś~1 ',V 

cz;"rlzinIe Oudownjctwa ml€ 
szk?~jowego, budownictw,; 
szkół. rozwoju opieki n1lrl 
dzieckiem i młodzieża prVC7 
rozbu dowe sieci żłobkó w 
pf7f'c: s zkoli i świetlic szk0l 
ny,r.. 

Ze spisu dowiemy się c 
lstnic-jących na niektóry~" 
terena('h rez"r\\'ach r«k n0 
prac)' oraz o liczbie m!::>­
dzieży osiąga 'ącej wiek 
ciojrzałości do prac.". Dane. 
sta Łystyczne z tego zakre­
su umoźli· .... ia wlaśclw(' ro!­
mle~IMenle nowyeh zakła­
dów, mię-dzy innymi 2:3-

kładów usługowych dla roi 

niclwa i dla lu,dno~ C I z\>.·h­
o7.cza \>.' dzie:'izinie t ~'ch tl­

eług. któr y,ch brak CKi ~ '?u­
,vamv na wi elu t('r",nar r.. 
Da~e llz.'· 'S ka :''2; poci czrs 

~n l SU l-,mo~I:'I']:::I ,,·ła~'t!\,·~ 

-;:łOp~tr7(,!1i" r~"it!" 'I -

Rozmawiamy 
Z Zygmuntem 
Padowlczem 
,rezesem Głównego 

Urzędu 

Słały.tycznego 

m. in. iii pasze I nav.ozy, 
r~at~flałY budo' .... lóne. a 
przede wszyst)';ir:l Z2CJP&­

lrzenle w maszyny i nar7.ę­

dZla rolnicz.e. 
Z tego, co najogólniej o 

celu spi._u pOWiedziano. 
\"yn';{a. że ma on donIOsłe 
7naczenie. 

W jaki sposób 5polcczeti­
.~two może pomóc kumisa­
nom ~plsowym w ich orl­
powiedllalneJ prary? 
Żeby spis spełnił swe za­

,:lanie. musimy zebrać rlo­
kładne, zgodne z rl~zYwi ~ 
,tośclą odpowiedzi na py­
lanIa postawione w formu­
laru·eh 5pisowyeh. S~ł­
r.ienie tego warunku dec)-

duje 
nych 
r.c·ch, 

o \var ~osci uZY5:'::a­
danych s la tystycz-

S pr: in :eJie te g::> 'x aru nk u 
t; i' ~ le ' :~I {J ni2 jest 0 -1 ob n 'a­
leJskif.~u s{G SUlJ ku lu J n o"ci 
,In ~r'3V. oi zrozu m e:l1 d 

;e:w ce iu i znacz , n la. ,xi 
.;c-"~ i :..;ci I1 0Ś r_ l U dZ l l?l-3n :: ch 
~' R (' hnlistl'zom 'Jd -;;) l; \ \-: c. rl Zi 
l- a p\·t " n lCi z.?w or le w fo~­

l'll1l1 2P 2c h. l':al eży przy­
pom rll ec . Że na mocy ,lE'­

;'; re ~u z dn ia 3 1 h;:; ca 1946 
ro~u o OJ'ca n lz-a;:1\ !t~ ' r s ­

b -~ l p c 'i :::t\1-n\l. '2 i i ( ~ G łóq/­

l ym L~~?ę;IZl e S t a t ~,-3t .\ cz­
;l"m, ir rh "';du ql ne 7.I" zna ­
n '8 uz ys;';:a ne IV v.-y n lk u 
!C1S U r:'tl' ." szeC h 'le ::0 nie 
mO/1;' a by ć ud·;nlan ,' ani 
wlarJ com pub li rn'> ym , a ni 
in~tytl'r.jom i 0 5 0 G"tTl p ry­
v'atn."m i m~)a. ~; u ;' ."ć \~~­
ll!r7"i~ on lp,ia " ' ipll ~ t at :v ­
~t;v{'zp:vrh. N8r Ll~~-'?'1 1 "" t ~ ~o 

ł"-:r z '2'P!sIJ les l kara .n e 
LuciI'1 0~ : 7. Kc l,:,i :es: ' or.r,­

"""1 8Zi=1n a u cl 7 :e 1a-: :- ::; r hm is -
trzom \" \ ': Z€r~)lj :a C\' ch 
;- g0o :J :::- h 7f: stanerr: fa~-

t,"czn' m od 90\\·le :)Zl. 
A. reIIJ .;p m,· c:o sp,.!r-cz ef:­

ch\ ' r! n n (l? \· t \··xn~ l ~'C Z;l­

w e l, 'toS lJr KGI" a,l :F S' e 0,0 
T';::>ch~ i ~ tr zó-\' ,",p i .:o\v vc~. 

o ud,i '2 :'2 Il: e lm pomoc~. 

:" k 'a k tJ m ia ł o t:]'e j, ct! 
\}'~ ').·'Z'· stk Ich p09czednic!1 
·<pIsach. 
foz:maw: a ) Cz. Cbru~~1ń~kl 
;<'oł. - Z. Wdnwiński (CAF) 
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Nie twracaj~ sitł do nich per 
bohater ... Nie chwalą w ltaz­
dy dziell. Ludzie zwykli, proś­
cl, skromni. "To ja bę.dę Opi­
sany w gazec ie?" spytał 
trwozliw ie jecien t nich, kie­
~y skoll czyJem tadawać py­
tani a . Radził mi. żebym od­
stą pi / od tCS(Cl Z<lml~ru. N;e 
zda je sobie spraw)' , ze ~two­
rzyl i VI dalszym ciągu twot7-\' 
ra zem z i nnymi historie; pol­
skiej s tar'k i, że bi'.:'r7.e udz';)! 
w pr z,Ys par z.8niu PoJ~ce jeJ­
n€>:o z na i .... ·i eks7.~'('h bW.l8dw. 
C iach , P8jOI' . Gai e k, Smarrll, 
J' ę-dril . Par t. .ne!. G<1lu;;zk8, W,,­
rzybok - r E' pr"7c nl~nri UP:H­
te j i pr.1c owi lc i z;a!ogi opo­
wiedzą c z:.·lf' :n j·k r.m () r1zl ci;> rh 
swoirh i r17. i p.i <1c h ," rY n ne.~ 'u z 
s zeróh 'l k OD 8lni S i '1 1' )<: 1 1>,' Pirl. 
sec:m i E' . r;; ~~ ch' ~. n ich ma ~wa 
j a (' .:: ~ slk~ \\.' w1 .. I1< lm orl'kr'·· 
eiu, 1< ~;' r:h· ,wo i~ trr'!1Ca pl'r,v­
czyni ł sie 00 ""'lelki ego s!.lJkC'l'!­
~ u ca łe~o l1:1roou. 

Ja.n Ciach 

Grlyby by) najwięk ~zY111 fi1n 
tasta, nle wYn1i! ri\y łb:' sbh,e 
że na s lars~ e la t a prz.Y.i<'lI.ie 
mu pracowa ć o kilkat'1::tś, le 
metrów g łębiej !l iż ta młodo· 
śó. Tu w tym sam.''1l1 mii?\­
SCU, nI'! d ::J WI1 ,rch polarh l Itł­
karh hrab ie go M OS1YI;;;kiE>!Ł1 
w P ia s<'(' 7.n le. Zn a l r,';"J'r1w do· 
brze od rI , ieck ri. k"i'. rh· ~l~ń."K; 
za(!on i bJ uzrię . A P HX'€S po­
zna n iil [1\1 r(l\l'n;(> schpl1lHlvcz 
n\' co rrawirJł<>wy r11R hr~· 
bi (n.~: <.;: ; ('h r ? ~s Ó .. v i s i~r_~~y wy 
Te h ;1! ka d- \' 0 r :; ~ i<2 ,U n. P o t)ros ~',-l 
cie ż! , Cl I,H",W ;' 1I. na i.:udzej roli 
od 12 l~t. 

Tam gd7.ie dziś leży hałda 
ziemi - opowiada Ciach 

Między nimi studnia. Od wo­
dy zalatywało siarkowodorem. 
Ludzie nie p.ili jej. St"ry hra­
b~1I - dziwak i chlopoman 
zara;rem, który n.awet do koś· 
<:ioła ~hodzil w drewnianych 

Jan Ciach słyszał j~szczP o 
Marce z ust starego hra biega 

- dziwaka. 

znajdowała sic grzęzawisko. butach, mawiał w chwilach 
Jeq i k t05 zbłąd?il, z rejonu wiecwrn~go ocLpoczy!1Jku do 
grzE:z2. wi ska już sic nie 'J..'y- \vyrobników przy studni: "Mat 
d os tał. Zn ibl w bezdennych hobotnicy, tu jest siahka, na 
bagnach, Tu gdzie dziś kop:e- dnie tej studni, a.1bo głę-bi~j". 
my, stało gumno i stajnie. Nie mylił się, Ogromna siar 

._-_._-----~ .......... ... 
Mała encyklopedia 

"~szystko • o SIarCe 

S lARKA - ?:11 /lk ch~l'11icz­
n ." S . p:e n . iastek ch:c­
m icZIl\' , c i c; 7.2 :· a tomowY 

32,07. ]\'lc t" ICl iJ 1131 {'żą cy do 
grupy VI ukła du oKresowego, 

W YSTĘ Pl),)F. ona w trzech 
IQ' o clm ia:, ac h . I) Z'Nc'kła, 

ż,; ! ia r,i :n OO'.','d. 2) jasno 
ż6łta Je·dnc' s>kn:; na , 3) bez.post3.­
ciowa, ciem n oż ółta . 

TE'.TPER :\TllI1A topnienia 
dlrt pn ,.7{';:<,sólnych on. 
lT'IClO , 11 40. Il [l O 2600. Przy 

tem'P€:' il1un:e 445" siar",! wrze. 

W Z\VI A ZKACH cbemiCz­n n" ch w,'stePu Je ja·ko 
p ie r w ia s ' e '; d wu i <:z!e· 

ro 'wa rtosCl ·) ",v y . z Llenem tw., 
rzy b€ /';','oci n ik i k· .... a3 u s:ark <:. 
wego S02 i siJ rkowego SO~. 

SIARKA jes t bardzo roz­

pG w >3 E' chn iona w;->rzyro­
dz :e żY \\' t'j m"rtwIC 1. 

Wys teDU !€ lak :' e w s tanie 
wol nym . ni ;o-I.iecly w oliJrzy­
mich il osci ac h. 

P 
IER.WOT'VYM z7'ooiem 
s;37'ki na ziemi sa s;';ały 

m(=.i~mo'\\c. s'tr~fy Sl'lrCz,-

ków 'xy stE; P , I; ;;CE:! O? gł~bo· 

kości 1200- ·2%0 m. 

" 
CZASI:«': dz;aialnoŚ\'i 

wull<;: a niczncj siarka oor 
dzo rZf;slr p7'zechodzi '11 

stan gilZO""'y i lotny, i razem 
z mdalami ch31;:oftinymi wy­
dzie la wzdłct i. swo:~h dTOg 
kruszce siarkowe v;2.ględr.i~ 

złoża i wc/kwity sub!:mo'N3. 
nej ~iarki w kraLerach i wokół 

górą~ych ir6deł pochodz~nla 
wulkanicznego. 

Na lej droaze powstało sze­
r€'g zlóż sial"ki rodzimej po-
chodzenia wulkanicznego. 

ROKU 194R światowe w "8~oby siarki rodzim~j 

oblicz.ano na około 350 

milionów ton. W 1955 r. na 
700 milionów lon. W mian: 
rozwoiu prilc geologiczno-po· 
szukiwClwczyL'h, wielkość za­
~obów siarki ~'Z!'asta. 

O
DKRYWCĄ ~iarki w Pol 
sre j~t uczóny polski 
prof. SI.anisław Pawłow· 

ski,kontyn u2tar pra.c !nanego 
geologa-bada~7~ prof. Jana 
CZ3l"nockiE'S(o. 

Po r:;:j7, pi~rwt:;zY' ~tw j e r ~ll(łnO 

\.\'~Y5t ~p()W a lli~ ~i2lrki " .... j~dn~ j l 

w :::: i koln S andomi~r7.a w 1~ !1f) r. 
Nó j boga ls? ~ l/"t. odkl'ytO kc·lo 
";'ai'nobr~~ga w 19::;1 r'. Ru d ~ s iar­
:<<,wą ek,p'oatujp. Sl~ kilkom" 
s po~8b"mi. M. in. s ystemem 0<:1-

kT ~'wk cw"m, pale[..:tjącym n~ zd~.l 

rnowaniu 7; slt=lr;":;:i wsz y stkich Zi3-

;,a:.;:~I..i ::' ·"":ch n;: jej :d Ot'll w.Jro;;;~w 

("~'1: L:\\', ~;.:;r!kiadu. S YE' t em<?'i11, 

n.)ci:',I~n-.nym. ~ak Jak: przy 

"k.:;p'(I.;l.!lcji WE;g13 KClrr'oiennego 
:uiJ m~todą F'ra.<cha polegrijąeą na 
w ti aczaniu bt> z poś rednio do. zloż" 

roc.cej WOdy pod ciśnieniem i 
v,'.\'pt)mpvw(Jniu płynnej siarkI ze 
złoża n~ powjerzchnl~. 

Pl>cs~awowym produktem siar­
ki jest kwas siarkowy (znak che­
mi::;?-ny H 2 SO,,) mający nie,na~ te 
IlnlWerS?:ne zastosowanie 'Y.' róŻ· 

r:ych galęzi.ach przt>mysłu. 

Wybrał do druku W. S. 

• 

Reprezentował młodą gene­
racją okolicznych chłopów, 
która wyemigrowała z tycll 
stron w poszu.kiwaniu pracy 
rx> coałYm kraju. Wróci! do 
Piaseczna z chwUą przerwami. 
robót w warszawskim metro 
i tu w kopalni siarki nie osz­
czędzał si~ ani godziny, Podo_ 
bnie jak i jego towauysze 
poracy. Ciach budował tory 
kol~,)ki, PawrowSlk! baraki., 
Bartyzel poehał wózki po szy­
nach i kop!!! pi~l"\v8zy, histo­
ryczny otwór do złoZa. Praco­
wali po kilkana<ście godzin 
dziennie, prawie w zAlipełnym 
pu~tkowi'\l. A ziemia nie była 
dla nich łask,awa, zazd.rośnie 
etrZ'egł!ł taj~nic i skarbów 

ka. skarb tak wielkl,ie pra- si!łrki. Wod!!, woo'a na kai;dym 
wlie 'baj:kowy. Wywody hra- kroku. Błoto cl~kie i lepokif'!. 
biego dziwaka przyjmował ł-opaty wyrywały się:r. rąK: 
dwudziestoparol1'!tni Cia<:h bez i I~iały razem z zi~i!\ do 
~ci, be·z wyobraźni. Nie je w wóz,ków. Ciężkie wózki prze­
go pole, nie jego siarka. :Niech wracały sie bardzo często. W 
sobie będ'l.ie, bn ma kosę w dMIHkli \\I()dll zalau, kiedyś 
lecie I siekierę W zimie. :Nic ('~ły otwór, To byli ludzie z 
więcej. Nie Jego sprawa. A żelaza - powiada Jeny Bar­
jednaik... tyzel - dzis i.ąj sztY'gar zmie-
~kAł 8141 j~ne'k ('1,.lal!6w. nówy, nadl/lSrnl'k l ~ekreta!'z 

Ż~ lIi.a:rJta to r6wnl4"ż I· jeijo POl?, ił W6WrMi! młody ksn­
sprawa. Stało 91~ lo w \vyniku d,ytil'lt. do tych z.astctytnych 
!'polec-znrch i polit.yt"znych sbmowlsk. 
pr~mian. W d1lieslęc lAŁ pó .,L\H'l?:le)\ telatR" - d(l klć­
pB!!'cela.cJ I mają IJKU hrabIego, · tV"eh tA""n I,, ~ ttt<ehil. ~a I tr7.\'ć 
Ciach znów \lslys~PlI b siarce. Se~tytela, pl'tetr7.ymali z ho­
K:onkretMj juz, Uo""'birmej na 
razl~ w kilku !YI"zybys1.l1rh 
1 peru okolic:tn1Y'C'h ('hltJpt<ch 

cieślach, stollJrUlch i iu " 
dziach od łopa·ty. :Ni.e Śl'llł:l im 
lite je~zctl'! siarka . " prawdę 
m6wlą<l, hAwet lii~ be.l'dto wi~ 
d~iel! 00 bo joe~t., Ch<:deli t'u ­
eoW!l~. 'f'roehep6tnieJ n(')f1le ~ 
ro, si!ll"h zawlAI'I1'J~ła nimI bez 
res:r.ty. Trochę 1'Ó* ń le j \J1' ze" 
slą,kli !łtmottf~e wl-eiklch od. 
k'ryć 1 tpM:y sW'o11 I !lObie c~h,'ł 
poszulklwa~y złuta. 'Nil ratle 
na ",'Ióśflę 19/1e r. ~ liłó w iE/tej 
o r>rll~ą, o honor dubrello T'(l­
botnl'Ka, (') !!<lJl-d1'll! wykol'l<'itlie 
polecMl nit (') rud~, 

ZaQz~1I wlęe nie od Wołai'l!8 
,,.sezamie otw6M1 sil'l" ~ co 
byłoby IN tY<'h warunkach \Al,:/ 
ba Wien l-em , gdy'by r~~ywls. 
ci~ ~zam otwórźyl gil':. Zecze­
li ód lopaty, e wśród gar sMd 
plt;ńletóW tliajduwlH sj~ rów­
Iilez Jan Ctallh, J~ł'lIy Bart y­
zel, Jan P<lwłows-kl, ; Wacra'\v 
Z;m~mM, Z.Y~Ul1t !'lOk'."";;, 
Zdzi~ław Orza'lI: I Stahtsław 
Ciach. 

Jedeti Z "Żl!ld Z1t llćh ludzi" 
Jerzy Baftyzel. 

horełn pit>rws:!YI ciętki okres 
budoWy kopalni. NI(!baWemN 
mku ts prtystli'l li'rt tt!'chnika. 

'Skrom'n'iutka jak na pocz.ątek. 
ale Z3\\lSŻe technika. Po;awi-
ły sie koparki, a " .... raz z' n!mi 
op€ra torzy: 

Smaroń zas1'rl:aJ<ował 'W gór­
!'\Idwł~, mal~c 19 lat, PTosto 
z Wesołej (pow. Brzozów) wy­
jechał dokopałni węgla bru-

JOZEF PAJOR drugi 
oprócz Smaronia rekordzista i 
pl'zodawnik w'ród operato­
ł'ÓW, 

f!atM!~ ~ taf'ach koło N:r·sy 
J:.uzY'cklej, stam~d do Go­
cJ':słkowic (zapora wodna) I 
Piaseczna. Podobr»a droga pr!Y 

JOZEF SMA .. 
RON ~ ope,'a­
~or potęznej ko­
pllrkt czeskie, 
produkcji. 

* 

W'iodł4li dO P1a~a J6ze1t 
PlIjora, syna górala spod' No­
we-go Sącza. Pajor nie odwie­
dzał j etinak śle.skl~h kO\')altt.. 
znalazł bowiem w Krakow. 
skiem zatrudnienie prży bu. 
dowie stopnia wodnego. Po 
3·letni~ praktyce i zdaniu 
egzaminów wstał operatorem 
ciężkiego s·prz~tu. 

W Pia~nle poWierzono 
obu operatorom. nową, polską 
!koparkI':. Obchodzill slil z nią 
jak :t jajkiem, chuchali, do· 
glą6ali i kon!!@rwowali bez 
prterwy. Ni~ wi~cdziwnego, 
że w kronikach budowy zapi. 
sali się jako rekordziści. 12 
tysięcy g~dt.ir'i pra~y koparki, 
bez kapitalnego remontu, lilA, 
nawet ·~z zerWanUl łańcucha. 
Rekord nad rekor-dy, jeśli 81~ 
:r:WMY, że koparka ma b~ć h. 
montoWana po 4,5 tysil\Cach 
godzirt pracy. 

Lu,d-zi i ma'szyn przyb1'W'ało 
cbraz Wię<lej. Coraz wyrd­
niejszych Juztałt6w nabierało 
pierwsze, doświlldcz!llne ""1. 
r(')bi~ko. Cala baterii! studni 
wysY~!Iłlł Wódę z :ziemi i zło­
h. D6lał4ł/l stacja óozyS2:CZA­
nIe. wody z truJ!\~go siUiro­
wodM'U - druży sukC'l!'!!l nll­
Szych intynlt'rÓW' i na u,kow­
ców, 

A ruda wciąż jeszcze Ik:%"yła 
~ię pod grubą wa'rstwll, 1!1~L 
t wÓwczas nastąpiło plerwSt~ 

............................................................................................................................. 

Błoto. Rzadkie, wstr~tne, 
lepiace się do butów, niczym 
kiepsko wykiśnięte ciasto. 
Wszędzie go pełno. Wokół 
szybów i na drodze, pod 
drzwiami baraków i na po­
dwórzu w bazie transportew 
wej. 

I wiatr. Porywisty, wciska­
j~iCY się w każdą szparę. chu­
chający wściekle kąsającym 
zimnem. Hula nad zasnutymi 
deszczem, pustymi mielecki­
mi polami. jak gdyby sam 
diabeJ Boruta st.rzegący pil­
nie zakopanych przed wiekil.­
mi w łęczyckiej zipmi skar­
bów wypu~cil cały tabun in· 
nych diablików, by każdego 
śmiałka odstraszyli od grze­
bania w ziemskiej powłoce. 

No cóż, jesień. Trzecia je­
sien polskich naftowców na 
pol8ch pod Mielcem. Wcale 
nie taka o jakiej śpiC"~'a Ko­
terbska w swojej piosence za­
tytułowanej ,.Kasztany". "Ich" 
jesien zimnem dmuchil., desz­
czem moczy, zawodami kar­
m!. błotem Judzi straszy. 

A oni wcale ustąpiĆ nie my 
ślą. I nie ustępują. Wiercą 
coraz to dalej i głębiej. Jak 
macki oślepłej ośmiornicy wy 
suwają wieże szybów wiNtni­
czych na północ I południe. 

Oślepłej? towarz~:sząc:-' 
nam in~ynier śmieje 5ię w 

dUŻO. Proozę sobie wyobratić, że 
my z naszymi kilkunastoma ot­
WOrami Elksploatacyjnymi dajemy 
produkcj~ dOl)ow~ wlęk"zą IIlt n~· 
zak/ady ekspłoatacyjnt> w SanOku 
czy w UśtrzykBch. kt6r~ ek~pIQ.­
tuj~ po kilkaset otworów. W t~ J 
ehwlli rekordzistą mleleckj~gO p o 
la naftowe1jO Jelit jeden z odwler' 
tów który daje dziennie około II 
t<m ropy, aQe absolutny tekori 
nalety Ja1< dotąd do inn&go 
z którego wydObywano prze1- parp 
ńni I po 49 ton ropy naftOMl t> j 
rui dob~. 

-_.- W.~ 

Wierzyć si~ nie chce, Stoi a lo· 
wi~k na pustym polu. tJa który m 
z rzadka połyśkuJ~ światełka ro,· 
Sianych gdzieś tam na horyzO,,' 
cit wl~z Wiertniczych, w błOC t e . 
śclągaJ~c COra·z mocniej paski e m 
płaSzcz, by wiatr mniej dOkuc14 i. 
8 tam gdzieś pod zlemi~. na Ilł ę· 
bokości 840 metr6w. ciasnymi k,' 
naltkBmi w wapieniaCh juraJsI<lc h 
(pierwsze to i bodajże najw"żn i ~ .i 
.'Ze curiosum mieleckIego zagl ~­
bia, bo Wszęd7.ie w Polsce rop~ t: ,) 
tąd zna.ldow"no w pieskoweacill 
tlusla, bcunatn" m"ź wl'pycha '" 
przez spr~tone w pOowłoce zi e m' 

głos: - Nie panowie. Tu nic 
na ślepo się nie robi. Ow~ 
szem, jakieś 10 km na polud~ 
nlowy wschód 0<1 tego miej" 
sca, na którym stoimy w 19.(7 
roku zaczęto na Ślepo wier­
cić I nawet bodajże na gaz 
nawiercono, ale my tu sy" 
tuujemy nowe otwory poszu" 
kiwawcze i eksploatacyjne 
według dOkładnego rozezna­
nia geologicznego i geoflzycz­

-nego. 
I żeby nas olśnić, sypie jak 

z rękawa llczbami. Imponuje 
nimi. żonglUje setkami uwier­
conych metrów, tysiącami wy 
dobytych tOn ropy naftowej 
oraz numeracją poszczegól-
nych otworów wydobyw~ 
czych, niczym zręczny artysta 
cyrkowy piłeczkami i spod 0-

ka obserwuje, jakie wrażenie 
to na nas sprawia. Nie dziwi 
nas ta "żonglerka" bynaj~ 
mniej. Tu jeden 8ukces drugi 
goni, i ludzie, nawet ci z Pod­
karpacia, niekiedy na slłq 
"przeflancowani" do nowelO 
zagłqbia, pomału zaczynają 
stawać się jego najbard:ziej 
żarliwymi patriotami. 

- Na .• ze otwary eokoploat9cyjroe 
są w tej chwili najbardziej wy-
d"Jne . w pOi&kim kopalnictw;" 
n~'ftowym. Prze--ciętnd dzienna 
produkcja n" l otwór p rle-lvr"· 
eza J,S tony. To dużo. To naw~t 
Jak na pOlskie warunki, bardzo 

Nil zdjęciu: Nad mieleckimi polami j~k_ . _ g~~~zdll 
śWiatła konarń ropy 1taftoJ.~ej,~ . ./ ~ 
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zarażanie bakcylem .. sial'.kI" 
młodej załogi, która w wi~-
11JOŚci daleka była ćd górni­
czych tradycji, od surowego 
rygoru kopśczy cz,arny~h dia­
mentów. Nieżyjący juz dzisiaj 
dyr. Machajski - wielki en­
tuzjasta i siarl<ornan, mawiał 
do chłopfkich synów 'Ilpod 
Brzo zo'w ił , Sandomierza, Miel­
ca, Nowego Sącza: Tworzycie 
historyczną załogę. Mu~ic!~ 
być godni t.radycjl !XlIskich 
g6rników, musi cie kOP86 ze 
wsz,vstk ich d . by dotrzeć do 
siarki. M inistN ehet" stana ć: 
noga na złożu siarki już wkrót­
e@. Wt~dy nam dC'Pi~ro za,ufa; 
uwierzy w po l ,.ką si a rkę. Ma_ 
chals\iemu wtórowali p'erw­
szy kierowni}( robót górni­
czych w Pias~Cznie - Ja!'\ 
Belcerski, wiecznie żyjący na 
kopalni i inz. Katimier;,; 0-
nE!'choW skl, jeden z pier,w­
szyth zało ż ycieli d''Tekcj i w 
Tarn{)<b n.egu. Wres7.cie dotar­
li do złoia. 27 li s t~pada 1957 r. 
Za kilka dni wielkie ś.wię'o. 
WSpbmina o nim 

Jan Pa.w I owskl 

phlstUj ąCy obecnie funkcj~ 
przewodn icząC€,tO :Rady Od­
cl-ziałovJej w kopalni PlaslO<:z­
no. Pochodzi z okol:c Piase<:z­
na. Z z!w<Jd'll C'i~!A. Z\\'erbo­
wanD ~o dO kopalni w sposób 
dość nietwyk b'. Profesor Pa~ 
włows·ki ~. r>d krywcĄ polskiej 
siArki ~ukał w ma j u I~M) (', 
cieśli. który Ula N'y si~ na l"y­
s1l'rlk8.-c h. PaWl'ówski ~i~śla. 
imie"nlk wielk ie-go ódkTY'''/cY 
- M~ytat r:o:sunek i ~)·~t!!1 
konkurencj",. Został. Bu-1ówal 
l'ier'\.Vsz\' mały b~1"l'Ik, A p6ź­
niei nastAnn.e ('ibiekty. 

Prz~d Barl'Jurkq 1957 roku 
- Wsp0"'-'1a Pawl<"'.\·ski pano 
wał na~trój szczególnie emó­
~jonalnv. M'!tv b'!rak nie 
mógł pomieŚCić w~7.)'5tkich 
"ódkrywców". Rozebra1iśl'ny 
wewnĘ'rzne ściany baraku. 
Pomieszczenie było już. wi!łk­
sze. Mimo, t~ właściw~ uró­
czystości odbywały sl~ w T~r· 
nobrz(!!g'U, dyr~ktor Machaiski 
puyjechał do nM, do Piasecz­
na. Było ba rdzo Chl~l'Ió. t>y~ 
rektor Machaiski chCllił ko­
nil'!ctnIe przemÓWIĆ. Wysz~dl 
wl~c. na śtół I w !lerdeetnych 
ełowach 15od7.f4kOWA-ł załodze 
tA tak ' " Helki WY{liytl~>' Jeg<l 
wtruneni~uazl~lił() ,f~ I !'lam. 
Nikt się nie wstydził ł~z. ,,Lu-

dz!e z żelaza" J)łakalL Płaka-
11 z radości. 

Nie wzruszsjcie umionaml. 
To nastl\piło po mozolnym 
wysiłku, to był chwilowy od­
poczynek po oaromnym zmę­
czeniu. Poza tym slarka urze­
ka. Przyciąga do eiebie n iewi­
dzialn:vmi nićmi i ani zauwa­
ŻYSl a już jesteś omotany na 
dobre, prawie na Z8WS7.e. u­
rzeka nowością. znaczeniem, II 
twardych ludzi nie łatwym! 
warunkami na odkn'wce. CI 
ludzie nie zaznali lekkiego ('l-jle 
ba. Tak glornik ze Sląska, któ-

JAN PAWŁOWSKI lI.:ygrat 
k6nk!łrencJę i wstał w kopalni 

ry organizował tl'; praCe, jak 
i dawny forn?·. wyrobnik 
dworski Cl!y syn biednych 
chłopów. Oni po prostu nie 
l1'\ogliby prowadzić lekki~go 
zycia. To nie leh w ich na­
tUrze. Olatego oprócz si!lrki, 
urżekaja jej ludzie. Zadziwia­
Ją 5wOj~ tytanicznością. 

Ni~ or>arła się temu Maria 
Kwlalkąwska , teży~t't filmu o 
kopalni I kombinacie pt. "Po· 
c~~t~k repórtażu". W pamiąt· 
kowej k51~dz@ napisala : .,Siar 
k~ l J~j ludzie urzekli nas. 
Żye~ sobie gór lic O przyj~chać 
tu poMwni~". 

Nie opArł sl~ temu r6Wtlleż 
dawny trli~szkaniee Żt.ltA'lvicy 

Ini. T.,densz GlI.łunka 

'absolwent krak""'skiej AGH, 
były prAcownik kopalrti miedzi 
"Konrad". W Piasecznie poja~ 

Wił się d ..... a lata temu wU:eej 
jilkO turysta niż rdlektłńt na 
pracę w ~jarc~. 

Obejrzał kopalnl~ l jut nie 
wróci! ńa stare n'\iej~ce. Ra­
zem li inz. PIWOW9I'~rn utwo­
rzył !lekCję geologlczno-wi~rt­
niczą. J~go zadaniem je~t kroi 
ko mówiqc - wynidć teore· 
tycwy projekt w teren, na ko 
p!llnię. Ustalić kierunki i -
front prac koparek. Rok t~mu 
wzil'lli sil'; za korektę orojek­
Łów górniczych, nie zawsze 
dopaiiowanyt:h w biuI'ze do 
konkretnej sytUAcji. Dzisiaj 
natomiast spodziewam się -
rzuca z liS miechem Inż. Ga; 
iuszka - ze nadejdą d~ nas 
projekty na to, co jui zrobi­
lisrńy we własnym za<{res;~. 
Jego pokój to istne zoillrowi. 
KO mao, wykresów, prOjek­
tów. Zast<lwlono nimi w~tyst· 
kie stołY l biurka. W czasie 
ich oglądania uslyszałem I'ro~ 
bę inżyniera skierowań,! do 
swego pomocnika o zakup 
wiCjksMJ ilOści W!I(tU8!ÓW iy­
wnośclo\vych, "Zo~t"JQ nil nor 
:::Vlam dużo piln)'ch wykr~~tlw. 
które mu8zą by,: gotOWe do 4 
grudnia". 

TLI w 1'Ia8ecznie Mle liczą 
godzin. Waillil j~st tylko pra­
ca I termin Jej takot"1Czeliia. 
,,lI ' lerwenlowllłem" n. swój 
spos6b w llwi~zkach zl!Wodo· 
wych. NaklOńcie jut wre~zcl@ 
BOIttyzela. żeby po~zedł do 
domu. I'rzebvwII prz!"c iC'l. l:! 
godzin przy k~u5larni. Popro­
szono mnie żE!bym to uc~ynlł. 
Próbowałem. Bez skutkU. Dn 
licha! nie wyst.arcz:" Warń fUn 
duszu na opłacenlr! gOdzin 
nadliczbowych - grtJl\iłem Ra 
dzie Zakładowej. Odpowied~i~ 
no s!Xlkojlil~: Oni nie z,łoszą 
tych godtll'l, nie wyraż" naj­
mniejszel preH!nsji. 

Zatrzylhuje ich pasja, ofiar­
ność:, jakiś \veWnętrzny nrz:y­
mus. nit"J}okój, który usypia 
dopiero wtedy kiedy OCzy t(>­

baczą koni~c dzieła. Ich jeM 
kopalnia. Ich praca, maszyny 
I to o to 8l~ hk dłu~o tras!!· 
c~ - siatka. Katdy tlyrektor 
diiłby n'lillbl1Y, gdybY oczy­
wIście ltIógł, za takich h-ldzl, 
zA taką załogę. "Kopalnia -
zAnotOWał W kronlee pr~7!e5 
W~"ższ~go Urzędu Górnictego 
inż. ,!" Las~k ~ wykształciła 
nowy typ g6rnlków i Inżynie­
ró'''' specjalistów, t.dolnych 
pokonać duże przeciwieństwa" 
Nic odj~ć, raczej dodAĆ. NO­
wy typ górników - to widać 

od tlZU. Jut 111e J tnotem, 
ło, .. t" ,le t keparlq, ~ 
glem I taim,. Nad eał*~ 
tej nowej teehnlk1 ezuwaj. 
m!lIdzy Innymi: 

Int. X •• lmlel'l Jędra eHI 
Andrzej OaJek 

Int. Jędu zbliżał slq do dar 
ki etspaml. Od Warśz,w1, 
gdtl~ ukończył Politechnik~ 
poprz,,~ W9rk~ I O!tl'Owlee 
Switltokrllyskl. Wez~dzl(! ee­
nlol1Y, a~ybko Ilwansujt, VI 
Pla~ecznl~ powlet?ono mu kie 
r()wnlctwo oddziału maszYl'\O­
wer.(O - 15tot~ I treść obecne.o 
gowydobywl\nlll. rudy i zdej­
mowania nadkładu. Jako br:l'­
gadzista w oddziale inż. Jędry 
pracuje Andrź&l Oajek - ~~ 
bry specjali~tB od mutyn gor­
nlt:zych. Zapozna l się z nimi 
w kopalni "Generał Zawadz­
ki". 

Cllła więc ~kompJikowan. 
maszyna dostała się w godn@ 
ręce Inż. Jędry I GaJ~a. W 
1959 rokU haldy tieml rosły 

Inż, KAZIMIERZ JĘDRA to 
SWoim karttorku orldzinlu mrt­
~;;ynowego. Tak, tak, już $ię 
robi. Usuwamy defekt. Jutro 
będ.rte gotowa. 

jakby na drożdżach. Zdejmo­
wano coraz Większe ilości ns.d 
kładu. Na h!!.łdach pow~taw.ł 
,.korek". \VÓ\vczas prawie te 
złomu inż. J~dra wraz z Gaj­
kiem "zmajd,erkowali" zwlllo­
warkę. maszynę. która przyJ­
muje ziemię z trallsoorlerów 
j rozrzuca ją M hl!ldzle. Dało 
tó 870 tys. zł oszcządnot!ci. 

A,NtJR,ZEJ GA­
ftK - wspól­
twó"OI1 pi~rw­
ezej twa/owar­
kt, 

Zwałowarka ta, jeden z wic­
Iu nowych tworów inż. Jęcl!'y 
i Gajka pomaga siarkowym 
Mórnikom do dnia dZ is ie jsze­
go. "Staru szka" - doczekała 
sIę siostry . nowiut E: ri klej. bły' 
sŁt:z!jcej i eleg !lnck iej. Nleda~ 
Wno ukor!czDno jej montaż. 
Józef Fajor przy glądał ~i~ pil­
nie pi'.cy niemi~cklth 5petja­
lI!!tów, brai Wespół z nimi 
udzill! prz,y montalU zWało­
warki. POkietuje nią, tYM o­
st.atńim kn'yki~m mody w te­
chnICe górńlcze.\. za ' kilka dni 
kipd y ru .~ zy f)ot"Żll Y kolos, kó­
,'ark!! DO-800. WYSoka na 42 
rn~try, wUąca 1200 ton. W 
CI,,~ godziny ~wóimi .. ly!k~­
mi' ~bletźe okółó 800 me­
tróW kubJcznych źiemi. co da­
je w ri"gu dnia wysoka, w y­
sokEj gór~. "UrOdziła" ~I~ u 
n!!nych pdłUdl'liÓ\ .... yCI'l prtyja­
ciół. DJ'J jej mOi'lta?-u Cz,gi 
przy?l\e;;li t, so~. dwie pękA­
\El szafy dokulilentaCJi te­
chnicznej. A monu,wali rów­
ne g mies1ęcy. 

Te dwa giganty techniki: 
koparka i zwałowarka rocrl7j .. 
lą dw6ch naszych znaj!'>m:ch 
bohat~rów. dwóch operatOrów 
rekordzistow - .J6zefa ~aJO­
ra i J07efa Smaronia. Pi~rw­
szemu dóstała s i ę zwałowarka. 
drugiemu koparka .. Tuż nie b~ 
dą rAż:eń'l. Jakby dla rt"kom­
p(>n~aty rozl'lki ob"j t'lrzesi"l­
lią się t kOl'lia na traktor lu~ 
~ roweru na samoch0d. To jut 
nie mIlIutka koparka o pojem ­
no~ci łyiki 1 m S7.("~ .• ktf,rc\ 
obllj ralem obdu.~iwali. To 
potężne kOlosy, "madre" i w'Y-
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soko wydajne maszyny, będą­
c," ocżkiem w głowie ci:1 ł eJ za­
łogi pil!seczenskiej kopa lni. O 
nich mówi się L'Im rano, w 
południe ! wieczór. P ok'lzu je 
wsz~ st t.:: i m go.<ciom, oprowa­
dza i tłumaczy 

Naw .. t int . .Jedra nie oparł 
!.I~ pokusie pokazania U! j czes 
KI~.1 "zabawki" - sw~mu ma­
I~mu ~ynkOW'I. CZ3ruś godzina 
mi opowiadał później rówieśni 
kOM. jak naciskał .. guziki" I 
uruchamiał sygnalizację na 
,.!aba'\vce", jakiej nie może 
mieć żadne dziecko świata. 
Juź od mała inż.. Jędra wpro­
wadza ~ynkll. w krainę ma­
~Z'Vn I tE'-Chniki. chcac zape­

Wne zach~cit Czaru:: ia do 
PÓiśCI! w ŚlAdy ojca. A warto~ 

Już Choćby z samego opisu 
nowej Z"vałowarki i koparki 
zori ~ntowaliśc ie si~ jak duże 
zmiany nastap i ły w kopalru 
żółtych diamentów - od ło­
paty 1 wózka do na jnowszych 
zdobyczy świa.towej tł"chniki I 
autómatyzacji. Od kilkunasto 
aro\l:~~O .. do łka " do sze rokie­
~() j .ś:kbokiego ('l~\'onl , który 
ra;;~m l pn: y ległvm i ha ł oi ami 
i war,~~~"tilmi. n"ł ,E; d 7 \' n kiem 
liczy ponad 6 km kwadra­
towych powie r zch n i. 0.: , 
skromn~go baract.ku o wymi. 
rllCh 4x3 m do pi4':kne j świe­

tlicy, du ~ej łaźni, ,to[ówki 
ambulatorium, 
itd. 

biu rowca Ud 

e 2ml anach t ,'c h 
suroko opcwiadać 

móglb~ 

iDŹ. Józef Warzy bok 

ZIlwiadowca kop<llnl (~krom­
niejszej nazw,' już nie byłO) 

............................................................................................................................. Wie o nich dobrze. bowiem 
l\'inlany te miałY' miejsce pod­
cza!.' jego dwuletniej kadencji 
na stanowisku zawiadowcy. 

nie it"st osamótl'!ion y w swo­
Ich s~t'l;!.ch. CzłonkO\vi'" dele­
g~cii FI"'r.d,.,1 5kie~('I Kt"lmbina· 
tu Siarkowego (ZSRR) napl ­
salt: "ZaSługuje na uz nani< 
dobra or):(;!.ni zac j;!. N ? cy i !JO" 
rządek na kopalni, pełna me-

!oId~' ganr, kl",l<a lru ",ywi~t~ 
nym ,przez wl"Ttaoty. ~o jut nie­
jedne,! ropie dro!(~ ku powlt.rzch· 
tt.l utórr'lw.I1. ol\".orom I tli dal~j 
tymi lIatarnl podpędzona pcha się 
p.rzeszlo 900 m w .!I6r~ pro)$to d0 
sretJnystych zbiomlków prz~z 
c:tJowleka na jej przyj~ćl~ przy­
gotowanych. Ni .. kiedy "cos" za· 
t)'ka j .. j drogę. WydObycie U,ry­
wa olę niespodziewanie, tak Jak 
gdyby którys z pomocnlkóvt 
chciwego Boruty dlabilmi pa"'J­
rami kanaliki w wapleniacll po· 
zatykał. Ale I n. to ludzie z na!· 
tv 'znalc?l i j,,~ spOSÓb - kwaso· 
ry/ar'de otworów ~NydobvWC7.ych. 
,zadanie kW d~ : 1 od\vtertom w br. 
It>rź.vclynilo naftowcom t Mi~;c. 
około II l.,',. ton ro py. II tys. 
tOn to mn ie j więcej 1/21) ro-cz­
l1e!!Ó w ydob,' el e ropy naftowej w 
Polsc~ w Ole,\ e. 

Orgia świe tl nych błySkÓW W 
okienku tensometru d0 zdalnych 
/pomiaró w c L< nieil (wl~m. że t;k 
Edę ,. t ó" co sta l n.3 SZafie naz y .. 
",,'a. bo mi rr z'2 dt~:Y\ (} tym po­
wi~dzl .? no) kon cć n t;,uje na sobie 
tńompn ~ ~ i n ie u\v agę ws~y '5tklcn. 
Nic nll" rozu miem z lOgO o ctym 
.. op,-,wlada'" zatacn j ącó sl~ na 
Gewo I na prawo, Ollgoc~Cl. 
śwl~tlna linia na m;>leńkIOl ckr,,· 
:nie. a tymcz asem m ó j cicer,>ne -
BOlesław G u nia. kierownik l<o· 
palni .. Miele c· Wschód" (jest t?Ż 
Jut I .. Mlclec·Zachó-d") wie. k,,­
rlystając z pomocy tensometru. 
niema·l W!lz:vHko co się dli~ie 
840 m pod nami. na s-podzie Od­
wiertu. 

W chwiJp, pó źni ej Gunia zn6~.v 
mnie \-\"'pr ~w l w ld '.1!T1ienie. ~ied.V' 
przy pomoc y k r 6tkofalow~J 0-
ClIostacji (: ak, tak - Mielcc 00 
raz pierw,""" w his lor 11 poJski~­
go przem~~$ł u nCl Et()w~t:o zastoso­
vIa! nil s\\'oich J.::opCllnlaC'h kr61"­
kOfalnwti) z ;i C' z.n ~c in[ormnwic 
,.baz~" t z.n. rl:v r ekcj~ w '·tlt"k'l, 
te h~~ ą cy w \vywo! y \..,tllliu f'XS­
ploat ,:; c j i i pO:11 ;ara ~ h, pr7.ek;) z ;:;I~~' 
r.iedawno O:'V~ l \.'::e:-t ;::j l!z\' otw ';) " 
dał d7. i ~ 2~j tor.; ż e tlo(, ':olla p'-) 
rJ!z pi c l' \\'.' f. :'v pr ze poil.oOv.:c; l a n-)~ 

wvrn, l;~I."} ż Oi1 vm "". tvm roku ;" "J ­

roci ~F ic r:1 S9 - 't on rep y i ze "sl"!­
nl~zk a rj WO jh 8". któia P I€' [\V! Z d 

Zdra~l ziCR . iz P,)t1 "liek e m Jesr 
repa i t o w ca; f> w n ;e ;:-,;; !yc h 
ilo~cl a c !l, "" ci u /: j e SI.C' l e Maje 
2.100 KX !€' ~ O p l ~.·r!'1 n~ rl \) h~. 

Tensom~ '_:". Y; ;- ., i. :..; \..; f ,J ~ ć \v:,i. no-
W'Xl.~::sn c U:'7. A jz'=n : i.! , jL ~ ZC lf: \1,1-
wocze.s:\. o:- .i s ze rr. ~l:()d'/ w :\"d a b:;w.-I­
ni.) ropy i =-:·j0rl.:t ?e{o;ja. k tOl'~j 
jut pr i? WIC nr,:o' ..... e S'1. a no \\·i ą IIJ­
d.Zl@ Z',l.'r' I ' 0'1 w,q ';1 \ rr>J.,-" t-:mu c zy 
dwa do pr ;;j cy ',A/ Il a f ... :l e; w 0.1\ -,­
licznvc11 w !.- . J. C';'. Przecież Guai, 
k t ór,·· m,l .! "' .s Oh ił ju ż k: ! i-iRdt.le­
sl"t . lr.jo:'~j~..:-? p !'"' ;; cy ,N ;- .. 1żnych 
kop01~.i .~. r h :O c'::)\' ~~ft.OWf>l n..t 
Pa ("Jk :. ~ r~ C'.lq :-1;(" : l ó lb yr.l wi~ c :i 
niT. :~o 1:-: . .lr.:Ii . CI ~: :{j;-:.· .:':l ~po­
tvr.:: .:. ~\'; ~.:! ~ :p ro<J :r:i . (. ,~ m n : E ; W I ~'" 
ceJ .~ f-it.J rf~" ",· j f ~ n ;·< a ~1. W U:;'; ~'z:' -
k .J :::h, San c f.1i , J d ~ l o:. E;:J " nl .:! 
cz.y GO ... ·:i\:dCO k0n~~i1i. 1958 r .• 

.1·\)& fil ,,~~ lIS' t. mó-otiOłl.!t 
im po fjtoctu - no cOl bracl@ 
mlO>dy Jeliteś. kawa,lt!r, l.bleuJ 
• I~ I fU.nilJ ClO Mł~ic.. Stmryeh 
cO tu po aG cty 4G lat pricLJl~ 
prUciU tAm tlie "oflemy ... JAk. 
iM ci lu<ltle ktOrJy ~~HO !mak 
pc.cy w I'IAf~le pO~'11 60plil>ro .,., 
Mtatnlch lalach rltlz~ .oble :I 
cal'l tl\ nOWOOtMhośćlĄ I j)i'iy 
tym choć .nl 91 botysllwt'kleh. 
l<()pa.lnlach u .. t~ecl.kOw" 
(,.,trzećlak'; to był tlJkl rObot­
nik, który praoował na placu I 
dO s"mych wlerc@ń prMwatnle 
nIe byl <10puszcuny) nie prAkty­
kowalI. ani tet pO we-n~~uell, 
Arl!~ntynle, USA i I'\ulrtunll,. tale 
Jak wi~k",o.SC ttlłrych nillcl.rty 
sl~ nie włóc.zyll. dostli dO itikCó­
sów, ktwych tylko potazdfo.ś~IĆ 
im w:,'pada! 
py:ałem o to tu ł tam, zag~­

d:vwaieom prcc(>wników dyrekcji 1 
wiertaczy. którzy dla eksploata­
cji nowe pola naftowe roz.wie"· 
caj~ i z tej racji Jakoś wytej 
siebie sarni cenia, usiłowal~rn 
zdObyć o'.lpowieclż. pClclpatrując 

, ZIIfl~Clilil'i <10 pl~ue.o \)Oko· 
lu. Sl~zl chłopAk przy stOle 1, •• 
wkUWA try«ort()mHrl~. Ż tylU 1'111 
J'odplJWI.d.J_ - to OUSoUk Z~b@k • 
n.s! n~llel'luy SpaWacE. Uc.zy .I~ 
tlłóCtnle W 'techrllkum N~/tOWyM 
w Krośnie. PrEyjechał tu IIpoCl 
Onnyk. 
Dru~1 pokOj. W1cIOle .nAlogl~t· 

fi)'. JOte-ł I'I~ka~~ .... k Wbij i IN 
lIłOWę tRudy b.UClowy mlHyn. 
Jut słudentem l'otJtechhlkl Oli· 
wicklej. StudiuJe rtatu rainie .... 
octillł. Przedtem ptacowoł." 
pow. Jasielskim. 

I l@d~h l dru«1 1lrHy«nowali " 
O.J~danl. atrokcyln~«o prO«ramcl 
ttlt!wlzyjMIlO, ktOry do nl~wli\l· 
klej ~Ilrtllcy ściągn~ł Pl'aWI@ 
Wstystki~h tych, któny Mit!! 
wolny od proc ,v wi~czór. N~" 
rozrywkę przełożyli naukE:. Nlt 
onI sami. 

W Krośnieńskim Techni-

Razem I'l nimi uczy się tu w 
tym roku 7 Innych osób. 
4 {Jrżerabia zaocznie pro­
gram Technikum ~kónomicz­
nego w Mielcu, zaś wszyscy 
Ci, kt6rży nie ukończyli 7 'klas 
szkoły pOdstawowej odrobinę 
I'l przyMUSU, a odrobinę !Xl 
dobrawol! ~abraJl się do nau-
ki, by nie odstawa~ od reszty. 
Pod Mielcem przew!l7.a zdanie 
- !eby takie skomplikowane 
maszynerie obsługiwać, jakie 
nam się w ręce daje, trzeba 
nit' tylko umier ~ię podpisać. 
ile I trochę "oleju" w głowie 
mieć. Nie zdobędziesz w~·· 
kształcenia, trzeba będzie peW 
nego pięknego dnia powie· 
dzieć - żegnaj nafto. A na to 
większej ochoty nikt tu nie ) , 
ma. 

lud,z i przy rubocie. Nic mi z t~ .. 
i/.() nIe w\'chodzllo i pewnie by 
nie w y szlo, gdyb'Jm wieczorem 
nl~ zajrzał. skuszony światłami 
bij~cymi ·z okien, do baraku 
mieszkalnego. który dał tymcz •• 
S~m schronienie naftowej mło­
dzieży, kt6-ra tu z południa Pol· 
ski sciągn~la. ~ _ 

kum NaftOWym ucży się jesz­
cze zaocznie pracownik ma­
gazynu WJodzimierz Cichoń, 
który o ropie usłyszał w swo· 
jej rodZinnej Ż;l.rówce dopie­
ro wtedy, gdy zaczęto pod 
Mielcem pierwsze wieże wierl 
nicze stawiać. Uczniem tego 
samego Technikum, jest zapi­
nacz Józef Skrzypek z Jam. 

130 taki już. jest ten nllfciar­
ski stan. Weźmie cię w swoje 
tryby, to za nic nie wypuści. 
Nie kllżdemu przecie;;' danym 
jest wiedzieć, co się na 840 
metrze kryje ... 

, Inż. JOZEF WARZYBOK - zawiadowca kopa/n! siarkt 

A. SOCHA 

Na zdjęciu: Z 840 metra ropa wypierana pruz gazy J>ł1fllit pro~to do Mebrzystych. 
zbiorników, które cz!o:t:0ek !la jej p!zlljęci~ 'pr~lI"oto~a! ~a p0ll.)ierzchni zielIH ... 

Czytelnicy z Siedlisk (pow. 
Rzeszów) uważnie - przypu­
szczam, popatrzą na to nazwi­
sko. Tak, tak. Chodzi o Wa­
szego krajana. kt.óry po ukoń­
czeniu studińw na AGH utj~ 
mow!.ł się jako naczelny inży­
nier w Złotym Stoku na DoJ­
nym ~ląsku wydobywaniem 
arsenu. Wrócił stamt~d do ro­
dzinnego wojeWÓdztwa z po-
ważnymi odzniłczenlami i 0-

pinią świetne,lw or;;:anizatora. 
Takim jest nadal. chociaż w 
drugim dniu swe):(o "p~nowa­
nia" połknął gorzką pigułk~ 
za bałiłgan w kopalni. Dawcą 
owej "pigułki" był sam mini­
ster przem~'słu chemicznego­
Antoni Rilrlliń<kJ. Obieca! 
przy tym minister, że za pól 
roku prz~' jedzie na ponowną 
wizytację. Nie złożył wpraw­
dzie wizyty za pól roku lecz 

~ 7.a 8 miesięcy, ale notatka w 
~ kronice kopalnianej brzmiala 

j uż bardzo pochlebnie "Od 
czasu mojej ostatniej bytno-
-i ci tutaj w dniu 2 lutego br. 
- zapisCl! minister Radlińskl 
- nastąpił" korzystne zmian. __ 
w u !Xll'ząd kO'A'an i u od kr:"A'e k 
i 2:agospodarowaniu terenu". 
Zwierzchnik ini Warzyboka 

chan izacja pracoch łon n 'Ich 
ciężkich robót". Podobn 
tr p ś ć przelał na kartkę pam ią 
h:owej księgi minister geolog l 

ZSRR - Antropow: .,Kopa l­
nla wywarła n a n .łS na j lepS ZE 
wra7.Enia. WS l.yst k o zmech a· 
ni zowal1,). przemYślano i dO: 
breno odpowiednie ka dry, do. 
brc; ll1 Ą i ~re !lową ;Pc"hm ke" 

To wystarczy. Wyr Qc;:yll 
mni e v.' p isaniu pOC hw ał inni 
ChC>('i"ż ::am Llc~v ni l b\'m po. 
dobnie. pt"lni ~' ,'a ż Jest s ię r zv rr 
z:.Ir.h\\" 'C'j(": " ;)~ i:::m 'l,V l1'l k irr 
sk:ar~m . i ,. j luM,m i i nłą k< 
palnią. Zach w yty lol! zam,erza rr 
!Xld Sll mOwać cytatam i dwóch 
mini str,iw. którzy ost atn io od· 
,·'jed zili P i .F "' ('~ l" "". ]\ , ''l's tel 
obrony narodO\\'(~j g ,~ Il",r~ł 

h!'r"li ,\1. s r ~.- ('t, ~I.:ki 1l l" 'ln'J i ę-­
tnił swój pobyt s t\Vi erd ~e­

niem: "h.opalni"l , Iar ki w P ia· 
s~cznie ro z p.-..:: z ę ł a nljwą 

wSPllniała karte wielkiegc 
p~mysłtl chemicznego Polsk: 
Ludowej" a minister finansów 
,Jerzv Albrecht 7'lno tnwa ł: 
,.Wasza kopalnia d"st.arcz2 ć 
będzie wielkiego bogactwa 
naszemu krajowi", 
Tak~ To praw da. 

JAN SKO~ONEK 
zdjęcia: M. Kopeć 
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Zapytu ję sam sieblp-, dlacze­
go JC5t m i t a k trudno pisać o 
Pi c asso ~ ... 

Pab'o Pi('asso - Wojna 

dział, jest i prawdą i niepra­
wdą ... 

Foto - Ar 

jak widzi j ą otoc zenie; żaden 
zwolennik reali z,mu, w rna;­
węższym pojęciu tego słowO!, 

chcę przedstawić §Wiat takim, 
jakim go so?ie. ~yślę" .• _ 

Kie-dy przyjechałem z Ma­
drytu do Paryża, udałem S'G 
od razu do pawilonu hiszpari.­
s;dego Wystawy Światowej i 
zamarł-em: ujrzałem .. Guer­
nikr;". Widz'.alem ją potem 
uwukrotnie - w roku 1946 w 
muzeum nowojorskim i w ro­
ku 19;36 w Luwrze na wysta­
W ie r e trospektyw:nej Picassa l 
za ka i.d y m razem przeżywa­
ł em ta k ie sa mo wzruszen;e. 
J a k mógł Picasso zajrzeć w 
przyszłość? Przecież wojnę do­
mową w HisZlpanii prowadziło 
E;ę starymi sposobami. To 
prawda, -ella lotnictwa ni~­
mieckiego stanowiła ona mól­
newry, ale nalot na Guemikę 
był niedużą operacją, "pierw­
szą próbą pióra". Po tym był:l. 
druga wojna św:atowa. Po 

(Czym jest realizm i c;:y I 
t'eallstyczny j€st malarz, któ­
ry usiłuje przedstawić dra­
mat Hiroszimy, dokładnie wy­
malowując wrzody na ciele 
jednej czy dziesięciu ofiar? 
Czy realizm nie wymaga wlaś­
rue innego, bar-elziej uogólnio­
nego podejścia, które odsłania 
nie poszczególny epizod, ale 
istotę tragedii ?) ... 

Niektórzy z jego przy;aclć! 
po li tycznych potępiali czy oJ­
rzucali jego dzieła. Przyjmo. 
wał to z goryczą, ale spokoj­
nie. MówiI: "w rodzinie zaw­
sze bywają kłótnie .•. ". 
Wielką radością była dIn 

P e \v ie n wielki malarz po­
wieciział mi kiedyś: "Picasso, 
to ge n;u sz, a le nie kocha on 
z yc.ia , a malarstwo afirmuje 
zycie " . T o prawda, jak praw­
u a J-=s , I to, że Picasso na­
r:!; f; l l1le k oc h a przyrodę, ludzi, 
S 7 ,U ~;ę, ż yci e, ~e mgdy nie sty­
gn ie w n Im ciekawosc chłopca; 

v" iele z Jego ploclen mowi nie 
l yn;O o p ;t;knie życia, ale o 
F g,) oci c: ;:u w a m y m cieple. sma 
l ,,1, L.cipach Li. L'..lClzie piS7.ąCYO 
hu!:', o pod kr e~iają, że st:?ra 

Niektórzy autorzy piszą. że 
życie i twórczość Picassa pd­
ne są sprzeczności. To w yk rE; t. 
Gdy pisze się przewodnik po 
Holandii łatwo jest objaśr.ić, 
jaki jest w tym kraju pejzaż 
I jaki klimat: płaskie, zielone 
pola, niegorące lato z częsty­
mi deszczami, lekka zima. Na 
pytanie jednak, jaki jest pej­
zaż i jaki klimat w Związku 
Radzieckim, nie można odp')­
wiedzieć kilkoma zda:1iami. 
Chyba nie mozna uważać za 
"sprzeczności" góry Kauln?u 
i tundrę, brzoskwinie Krym:J 
i północną mroszkę, BYW'l.Ja 
wielkie kraje, Bywają rów­
nież wielcy ludzie. Złożonośt 
wydaje się zawsze pełna sprze 
czności ludziom przyzwycza­
jonym do zwykłej skali ... 

IL0A ERENBURG 

mnie jego wystawa w Mosk­
wie. Na otwarcie przyszło za 
dużo lu<lzi : ' organizatorzy, w 
obawie, że będzie za mało pu­
bliczności, rozesłali o wie l,e 

Więcej zaproszeń, oiż trzeb, 
była. Tłum 'Przerwał przegro­
dy, 'każdy bał się, że go nie 
wpuszczą. Dyrektor Muzeum 
podbiegł do mnie blady: 

!:'> !E; OJ ~\\ -l eZ ~ 'C, rozpatroszyć 
\ 'dG /: la : r. J S·.\" i<3t, ro!.członko­
w~ c i r" r z , r udę . i moralność, 
burz :. ~. co iSLliCje; jedr;i ,1'1-
CZe! w t y m j ego siłę, rewolu­
c:; jn~, s ć , in ni z ubolewaniem 
c:~ y CJi.J"Jrze r.~cm mo\\rią o "du­
ch u Dur zen ia" (pod koniec .\al 
czte rd z, es ty ch, czytając roz:wa 
7ania n le~ t6rych naszych kry­
t\ ' ~·: ,',w o Pi casso, uderzo::ło 
",I' ic' to , i c icn wyrok - oczy­
',\' l.. :' .C' , (" e z w ł asnej ich woli 
- I · '~:! 7 l )ie' żny z sądami Chur­
, h i i lei l T r u mana, którzy -:­
jl"o e li oC;cl ą c am"torem-mala­
j' ~ E m , a C: , '~ g i amatorem-mu­
I." ',,i(' .n . pn t c,p lali buntownika 
TJ:LdSoO ), NiEe r az w życiu oc­
CZl: w a!e m nI szczącą sił~ Pi­
C2.S50 , by ł y ok resy, kiedy wy­
ł ą cznie to odcz:..wałem, tym 
~ L ~ Ctc-s7. y ł e m. z tego czerpa­
i t:. u l, a~(; il n lel1le, Ale to prze­
C, E' L J,' s t fa k t z mojej bir:gra­
L l . .-l n ie z blOgrarli Picasso. 

Czy j Ee s t rzeczą sprawie­
eJ lm' ą nazy wae burZYCielem 
a !(! \C i(-i.;a. pe in ego żądzy two­
TLenI.! . artv s l ę, k tóry ponad 
~ ': (:,«,!.i<:vi ąt z rzędu lat bu­
Cl (·\ \'·;] i bu d UJe. który smiato 
j:,r;,:, l ; ":; 7, \ l si<i d ;) komumstow, 
r. k \\ ' , ' ora ł a narchi,",'TIu, OllO­
j ct I~ - .,,~ i CLJ pozy sceptycyzmu, 
o ile ,. iat\v ie jsze j dla artysty? 
:'10,,; ,a - i bęazle to równiei 
P[ ~\Vu'l - powiedzieć, że Pi­
('a s,o o i.ywa w swojej pracc:­
w ni. ,:E' d raż ni go analfabe­
:,' zm ps letyczny licznych "sę­
cJ ziów ", że woli bardziej sa­
m o Ln o,;,' nd d ziałaln05ci spo'e­
C' 7. n(' j ,,'\]e j a k przy tym- za­
p om n ie':: () j e go zapale w la­
t.cH.: h \vnjn .v h ls zpariskiej, o je­
g o go i" 1 ~ I ;U , udziale w rucr. u 
obrn net.w pok oju. legltyma::ji 
p a rt~T~ pj, piai-::atach, rysun­
kach dl a " H umanite" i wielu 
in nych rzeczach .. ,? 

Majakowski uważał, że pot:­
ta, k tó ry p isze wiersze "sched 
k a rni", nie może zapalać Ri., 
do son e tów . A Picasso jest 
nhnjf; tny wobec rozmaitych 
!'0J1 c0 pc ji e s t.e tyc-znych, Nie 
spotl,;!łpm człowieka. który by 
Ud~ s ;' Vbl( () s ir: zm'iemał, a jed­
l1 oc z" ,' n ie b vł tak staiy, wier­
ny ~(·b i (' , K iedy b~'łem u nie­
g o ost3tn i r az - w 1958 ro~u 
v: Ca n nes - cały Czas łapa­
ł e m si C' na myśli: cóż to za 
p rz ~· ",jdzpni e. cały świat t3k 
s i ę zm ;p n i!. że nie mozna gJ 
rn cm'Ć' . jd Sil.m nie rozumi"m 
S\\'ojC'j rne sz!o,'C:i, a Picas30 
,ies t t -:k i s am,iak 4S iat te­
lY' U

' 
I lll ,· śl il. c tak. wied zialem 

Je d noc?C'<n ic. ż e nikt nie kro­
czy ł ,z:; bciC'j niż on. 

0 tn dl ;;('ug o tak trudno 
mó\\' jC n P .c a ssie: 
c;:cgn r\\'s t~ ' i ko 

wsz::,'s<ko, 
nie powie-

Żernms ki IV ane,qdocie 

• * * 
Na początku roku 1915, VI 

mrożny dzień zimowy, Picasso 
zaprowadził mnie do swojegc 
atelier... W atelier była mu­
rzyńska rzeźba i wielkie płć>t­
no celnika Rousseau, malarza­
amatora, którego rzeczy zdo­
bią dziś muzea calego swiata, 
Obraz Rousseau przedstawiał 
konferencjE; pokojową. picasso 
objaśnił mi. że rzeżbiarze mu­
l ZYI1SCY zmieniają proporcje 
głowy, ciała, rąk bynajmniej 
nie dlatego, że nie widzą lu­
dzi, i nie dlatego, że nie umie­
ją pracować; mają inne poję­
cia o proporcjach, podobnie 
jak malarze japońscy inaczej 
pojmują perspektywę, "Są­

dzisz, że celnik Rousseau ni­
gd.v nip widzlal klas"C'znep:o 
malarstwa? Często chodził do 
LO:lvre'u, Al e chciał pracowar: 
inaczej ... ". Picass!') pierwszy 
z'!'ozumiaI. 7:E' e pol,a n'SZ.1 W.Y­
maga prostoty, bezpośrednio­
sci, siły ... 

Dawno już temu narwalem 
go, żartując, cz:or:em. Franc'~­
zowl trudno wy'powiedzieć to 
rosy jskie slmvo, ale po hisz­
pańsku dźwięk "ez" lstni~j€, " 
uśmieChając się, Pablo mówi: 
"Ja - czort". 

Jeśli jest czortem, to je!'t 
on czortem szczególnym - 1"-­
kim, co posp;,zeczał się z Bo­
gi~ w sprawie wszechświata, 
takim, który powstał -przeciw 
Bogu i nie ustąpił. Czort Jest 
zazwyczaj nie tylko oołudr,y, 
ale i zły. Picasso to dobIj 
czort. 
Jakże naiwni, nieświadomi 

i nierzetelni są ludzie, uważiJ.­
jący jego wielką i nieleki<ą 
drogę za uganianie się Zd 

oryginalno'cią, za chęc' "za­
szo!,ow"nia mieszczucha", ?:l. 

miiosć do różnych "izmów"l 
Mowił mi nie raz, że śmienv 
go, kied,v p;sza o nlm, że ,.SZ'J­

kOI. nowych form". "Sz:ukam 
j€dnego - wyrażenia tego, co 
ch<:ę. Nie szukam nowych 
fonn, r.najduję je ... ". Kiedy!; 
powiedział. że czasem, gdy 
siada malować, nie wie, czy 
płótno będzie kubistyczne, 
czy nader rea'istrczne - d~­
cyctuje o t Y '11 i model, i stan 
ducha ar~vsty, 

W Vallauris poz:owa!a Pi­
casso pewila młoda. lildna 
Amerykanka. Zrobił dziesiąt­
k i rysu nk0V-" malował ją w 
ole ju. Na pi€rwszc'm por t recie 
Amerykanka wygłąda tak, 

nie zna jdzie nic . cze mu bv s:ę 
::1przec.wil. S topn:o\\iu Plc"s'lr) 

zaczął rozkłada ć t1warz, Model 
zapewne uka z ał s ię arty ś c'e 
nie tylko w sw ej an iels k i:,j 
po wic r zch ov ' n o'; c' . 7..n a l a z ł qn 
ry sy odsł a n i a j cj c c je ; c h a r ~ k­

ter i za c ?ą t j e s t ud:owa ć, 
"Ależ to ś win ia do s ze~ ci an u" 
- zażar lowa ł s toją c y o b~K 
mnie na wysta w ie w:dz, Pd­
trząc na dz i esią t y portret 
Amerykank i i nie pode j rze­
wając, że por t re t p iGk ne j kc­
biety, którym siG zachwycat, 
był pierwszym portretem "ku­
bi,stycz:nej świni" ... 

Wszystkie portrety Picasso 
otWierają (czasem demaskują) 
świat wewnętrzny ·pozującego. 
Bardzo dawno temu, gdy 
mówiłem raz Picasso, że lubię 
Impresjonistów, . powiedzial: 
"Oni chc ieli prze d s tawi'1c 
świat taki, jaki w idzieli. .Ta 

W MUNDURKU GIMNAZJALISTY 
,, 'c ;:; rn !'lr)f1or n a jp okorniei pros i ć dyrektm-a 

K i,= I :- "~ 'i':Z0 j\·, ,,,,k iego Gimnazyum o prz:e­
('-fp ;,rnI :1· )·','~!n ; " sy·na. który w su:ole poczat­
Kr)\\ ' , I " . P:,:H? c h przygi"Ju:>wy,vał się do wstę .. 
r' ''E-j I:jo ,\' " - p ;qi;; mieszkank3. ws: CiekC'­
t v - .; ,;:P[;) ~'e :omsk.a. 
, VI ;,i, c,,,, ;(' dr>or ze przygotow:?fl<> dz:esięcir,­

l c ln:c,;n SI,' f3nka w tych Psariłch. skoro n'e 
tylko ws t 3 ł przyj ęty . • de nawet p<l latach, 
k Ied y b yl j uż wielkim pisarzem, z najdroo­
ni e js!ym i s zczegółami opisał to kieleckie gim­
n:1 ij; ;rn w .. ~·'yzyfowych pracach". 

~~ i! k ;; dcic~i 9 t lat temu sklepom - podob­
n c J :l i,; o8ec1 ic - brakowało papieru. S pry t-

ni uczn iowie sprzedawali więc sklepikarzom 
swoje stare reszyty jako papier opakunkowy. 
Sprzeda wólł i Zeromski. Przed wojną odna­
l0zir)J1o w pewnym kieleckim sklepiku jeden 
'- takich zeszytów z greckimi i rosy,is'·dmi 
klasówkami pisanymi rr:ką Ż?rom~kiego. 
Klacowki były upstrwne czerwonym atra­
mentem ... 

• • • 
Ma.tury Zeromski nie otrzymał. Po egzami­

nie piśrr.iennym - na temat działalności pi­
sar~kiej Gogola - rozchorow1ł się i odstąpił' 
od egzaminu ustnego, Runę!y plany studiow a­
nia medycyny w Tomsku - pióro zastąpilci 
lancet. 

'tym była 
p ~e dSSd 

Hiroszima, Płólno 

to polwornosć 

"UiipOkujcie ich, boję się, że 
się potratują". Powiedziałem 
do mikrofonu: "Towarzysze, 
czekaliście na tę wystawę 
dwadzieścia pięć lat, pocze­
kajCie teraz spokojnie 25 m:­
nut" ... Trzy tysiące lu-elzi ro­
ześmiało się i porządek został 
przywrócony. Obworzyć wy­
stawę w imiooiu "Sekcji przy­
jaciÓł kultury francuskiej" 
miałem ja, Ceremonie zazw~'­
Czaj wydają się bądż nudn(', 
bądż śmieszne, ale tego dni2 
przejmowałem się jak sztu­
bak. Dano mi nożyce i zdawa­
ło mi się, że przetnę teraz ni~ 
wstęgę, ale zasłonę" za któ:'<j 
stoi Picasso. . . . 

Na wystawie ludzie, OCZY­

w'iście, sprzeczali się; tak by­
wa wszędzie na jego wysta­
wach. Picasso zachwyca, obu­
Tza, śmieszy, cieszy, n ukogo 
nie zostawia obojętnym. 

"SprzecznoŚ-Ci".". Dobrz~, 
niech będz:e i tak: "W twó:,­
czości Picasso jest mnóst\\'o 
sprzecznosci ... ". Ale przypom­
nijmy sobie da ty: pierwsze je­
go prace wystawiono w 1901 
'foku, teraz zaś. gdy piszę te 
słowa, na świecie jest rok 
1960. Czy malo było sprzecz­
nmci w ciijgu tych sz('Śćdzie­
sięciu lat? P;cassowyrazil 7010-

żO;no';ć, despera~ je, nadzie i~ 
swojej epoki. Picasso burzy i 
hudujc-, kocha i nienawidzi" 
Do wielkich sukcesów mojeg:) ... 

Paulo Picasso - Pokój Foto - Ar 

przyszłuśc:, mnóstwa Guernik. żyCia zaliczam dzień, w któ­
'katastrofy atomowej. WicJli- rym po raz pierwszy spotka-
:nO' kawalki rozdrobnionego lem Picassa. 
ś \V i 3 la, s ~nl e Ils h\'o, nienawi~l', 
d c s'pc ra CjE;, n iebyt. Tłum. A. PERLOWSKI 

Odpowiedzi działu 
•• poezJI 

Ob, J. B. Kolbusz:owa: ,,~atyra na ... '" do szkolnej'ga­
zetki ściennej. Nie skorzystamy. Nie warto na poważ­
nie myśleć o twórczości roetyckiej. 

Ob. Teresa K .- Stalowa Wola: Laurka "Nauczyci!Ol" 
nic nie ma z poezją wspólnego, Takie wierszyki pll~k­
nie się kaligrafuje na kartonie i oddaje wraz z kwiata­
mi adresatowi. Nie ma powodu drukować ich w gazecie 

Ob, St. G: - Lęłownia, pow. Leżajsk: W wierszu 
.. Mróz i wiatr" pytanie: .. Czy nie lepiej zostać w miej­
scu. brać kogoś w objęcia całować po nosie, w uszy, 
całować do zwycięstwa". Odpowiadamy - najlepiej 
nie pisać takich wierszy. 

Ob. Emil G. - Rzeszów: Tym razem nie skorzystamy. 
Wiers2: "Osty" niezly. ale jest w nim trochę maniery. 
Wc;rto by go poprawić. Utrzymujcie z nami kontakt. 

Ob. "Aleksander Skapomez": Coś w tym .iest, ale brak 
jeszcze dyscypliny w formie i precyzji. Trzeba doklad -
niej sobie zdawać sprawę z tego. co się chce powie­
dziec. Może warto dalej nad sobą pracować. 

Ob. Zygmunt W. - Jarosław: Z wiersza na cześć nau 
czycieli nie skorzystamy, gdyż nie ma żadnych wartości 
artystycznych. 

3 GRUDNIA - 1857 ro" UT&o 
d.iI 5i~ - JOSEPH CONRAll. 

"Poh;kość" Conrada, nie pro!1a 
to sprawa. Jedno Jest tylkO pew­
ne - nigdy nie zaparł się przy' 
należności do polskiego narod·u., 
W czasach młodości. w pierwnych 
latach Służby marynarskiej, plSa.I 
do przyjaciela swe!!o ojca, Stefa. 
na Buszczyńskjego: 

"Zawsze pamiętny Jestem zlece­
nia Pailskiego na wyjezdnym w 
Krakowie: ,.Pamiętaj - rzekł paD 
- gdziekolwiek będzie"" płynął, 
że plynlesz do Polski". Tego nie 
zapomniałem l nie zaporo,nę". 

W 40 lat później, pod konI ... 
l:ycla, w liście pisanym po poł­
sku do Sterana Zeromsklego tu 
dziękuje mu za przedmowę do 
drugiego wydania "Szaletut""o 
Almayera": 

"Nie mam wyrazów, by opisali 
Pi-',nu nIoje głębokie w'Zlłuszenke 
przed tym zaszczytnym swiadec­
lwem Dcl Ojczyzny, przemaWiaJą­
ct:j głosem kochanego Pana - nal 
więk~:lego mistrza jej literatury. 
Si, lalla Tll laska '~'. enl U Pan u najser­
decznił"jsze dzięki za czas, myś;l 
l pracę. którą mi pOŚWięcił. I za 
~ynlpaty('znp o:enir-nie, które od­
kryło rodaka w autorze". 

1 GRUDNIA - 111, roku UrodZ11 
~ się - JAN ULtiGOSZ, 

l A jak Jan Długosz, to wiadomo 
_ "Dziejów po~~l\.ich ksiąg XII", 
na użytek. narl1 wspołci..esnycb. 
Tedv i'ui, wiadomo, że o Millenium 
r.hOll:Li. \\' tyln za~" kalendano­
wrm przypadku, pot! koniec jU­
bileu~zu g run waldzkiej victorii, 
w.pomnijmy jej fragment tylkO 
j.den w dlugoszowej re;acJl. 
rUniej on zapewnie znany, m()Z~ 
i nieco przyczynkowy, lecz cenny 
daje swiadectwo naszej wlrkoweJ 
tradycji walki z alkoholizmem: . 

"Znaleziono nadto w obozl-!' I 
na pociągach krzyżackich wieje 
bt:czck wina, do którego żołnip-r­
st-wo po pogrolllie nieprzyjaCiÓł, 
znai.one walką i skwarem letnim, 
rzuciło sit:: było z chciwoscią dla 
ugaszenia prrłgrienia: jedni koł" 
pakami, IIrlldz~-' r~kawicami. hlll1 
trzewikami na~ .. ywi:łli wina l piH~ 
Ale Wladyslaw król pOlsk, o~a­
"'iaJ'!c się, aby wojsko upojone 
winem nie obpzwładniało .... ka2Pll 
"szystkie heczki porozbijac I wI­
no wypuścić". 

Opracował : m. J. 

••••• a •••••••••••••••••••••••• 

* Choremu. skazanemu na 
dietę bezsolr.ą nie opowia­
daj słonYCh dowcipów. * Narzeczona jest 3niołer.1. 
Zona: aniqłcm-5trn~em. * W sklepie z artykułami 
g03podarstw3 dom'Jwego 
łatwo się można przeko­
nać. że jerlrak garnki le­
pią u nas chyba święci. * W pewnym mieście teat:­
zbił kasę, a publiczność 
aktorów. * Doskon~ly mąż to mężczy­
zna, który myśli, że OŻe­
nił się z doskonalą kobie­
tą. * Miłoś~ jest jak fala; od­
pływa. * Mówca powinien umieć li­
czyć się ze słowami. 

* Nie taka straszna kobieta 
jak się malu.ie. 

''\'y brał j. k. 



~Nr~~~~~~~~l~) ______________________________________________ ~N~O~~~~RZESZOVVSKIE 

Od dwu lat z górq m;:5wi się o uruchomte­
.iu wi4l~kj,ego sz~aku tU1j/stycznego, od zam­"u w Krasiczynie, poprzez Muzeum w Łańcu­
cie do zamku - muzeum polskiej siatki w 
Baranowie Sandomierskim. Podczas gdy 
pierwsze i ostatnie ogniwo tej nad wyraz a­
trakcyjnej turystycznej trasy pozostaje Jesz­
cze w sferze zamiarów, Muzeum w Łańcucie 
cieszy się ogromnq frekwencją. W roku bIeżą 
cvm bije ono wszystkie rekordy: w ciągu 
czerwca br. przesunę/o się tędy 30 tys. osób -
tak z kraju jak. t wycieczek z zagranicy. W 
ciqgu bieżącego roku muzeum notowało o~. 
1.00 tlili. zwiedzających.. czyli dwukrotnie Wtę 
,e; aniżeli w roku ubiegłym ... 

Miniona niedziela. obok przygodnych tDy­
cieczek. zgromadziła w Łańcucie gości zapro­
szonych. przez Wydział Kultury Prezydwm 
WRN w Rzeszowie oraz dJlTekcję Muzeum na 
otwarcie wystawy "Wybitni malarze polscy 
XIX wieku". Przed godziną 12 w poludnie, mi 
mo zimna i wiatru. nawet park otaczajqcy 
zamek pełen był zwiedzających. Rzeżby zdo­
biące ogród okryto szczelnymi .. ko~zu.lk?,mi" % 
desek. by nie niszczały na mroue I sntegu.. 
FotoamatOTzy mają więc świeży obiekt do fo­
tograficznych. żartów. 

DyrektOT Muzeum tD Łańcucie. ob. Dudli -
Dziewierz zebral gości w saH na I piętrze, tD 

której odsłonięte przed kilkoma laty stropo­
we polichromie okazaly się prawdziwą rewe­
~jq.. MówiŁ on o tym. i.ż w ciągu 300 lat 
władania Lubomirskich i Potockich, Łańcut 
nie mial tylu gości ile tD ciągu 16 lat władztl 
ludowej: osiągnięto p<nUld 1 milion zwiedza­
jących. . 

Kustosz mgr Ba'nach oprowadza zebranych 
po wystawie rozmieszcwnej w muzealnycn 
korytarzach na II piętrze. Wystawa obejmu.­
je 35 pozycji, - przede wszystkim płócien ma 
larzy polskich XIX wieku, Fragmentarycznifl 
Jedynie pokazane jest malarstwo polskie z 
koń>ca XVIII i z początku XX wieku. Zorga­
nizowana przez Muzeum Narodowe w WarszlI 
wie ekspozJJcja ukazuje glÓ1»ne nurty dziewię 
tnastowiecznego malarstwa polskiego: ma 
l.<J.rstwo histOl·ycz:ne. k.~za Howanie się malar­
stwa rodza.jo11-'ego, malarstwo portretowe. 
Mul' Banacq. .słu,s ;;nie podkre.śl.<J., iż wa1'tość ar 
tystyczna pokazanych w Łańcucie płócien jest 
nierówna: oprócz bardzo dobrych są również 
i słabsze. 

Zarówno oprowadzający jak i uczestnicy 
'ILroczystego otwarcia nie mają zbyt ułatwio­
nego zadania. Jak to bywa niekiedy tD tego 
rodzaju uroczystych ~ytuacjach, zdefektowa­
Ło światło, i kHknna.kie płócien tonie w kom 
pletnym mroku. Znacznie więcej zrozumienia 
dla sztuki niż elektrownia wykazuje nieocze­
kiwane listopadowe słońce, które wyjrzawszy 
zza chmur, poprzez wielkie zamkowe okna. 
oświetla obrazy. Nad niektórymi z nich zmon 
towano specjalne rl'ftektorki, mające pog!ę­
bić artystyczne wrażenie. Takie właśnie do­
datkOU)e źródlo światła zamstalowano ,nad o­
brazem Brandta, przedstawiającym "Wyjazd 
króla z Wilanowa". Na płótnie poprzez 
SZaro - ~iebieski. kol()ryt wieczoru polY4-

MUZEuM" W ŁA'RCUCIE: OtwarcIe wy"aw1. 
oprowlUlza kusiom mgr Banach. 

lcujq t4gtDte i tarornie. ntesione W 
otoczeniu króla. Snieg odbija to światło. Kto.! 
dowcipny szepce zdanie, jakim walnie posłu· 
gują się nasi spikerzy radiowi z bardziej 1).,11-
wołanych imprez: jaka szkoda, że państwo te 
go nie widzą. Ale to tylko żart, gdyż już o 
godz. 15 świaHo na nowo zabłyśnie w lam­
pach i żyrandolach Muzeum, a wystawa czyn 
na będzie nie tylko przez grudzień, ale i przez 
caly styczeń 1961 r. Niektórym zresztą plótnom 
brak sztucznego oświetlenia wcale nie ujmu­
je wyrG.zu. "Stańczyk" Jana Matejki promie­
niuje jaskraWił czer:u.!ieniq błazeńskiego· stro- W TYBECIE. Poranek 

MUZEUM W LAŃ'CUCIE: Fra.gment. 
F'oto: lU. Kopeć 

fu. Przed nim wieść o klę.~ce wojsk polskich. 
Dwór oddaje się rozrywkom. Tylko błazen kró 
lewski przejęt1/ jest do głębi. W przectwien­
stwie do stroju i błazeńskiej czapki, twarz 
pema smutku ł zadu.m1/; podobn.a do twarzll 
Matejki. 

Sq na tDystawie o~brzymie plótna jak 
,.Rzym" Sie:miradzkiego. które u zwiedzają­
cych nasuwają róumiez i takie pytanie, w ja­
ki sposób zostały przetransportowane. PMtna 
przywiezione zostały z Warszawy samochoda­
mi ciężarowymi, z zachowaniem oczywiście 
wszelkich ostrożności. 

Jestem glęboko przekema1'Y, 
że wielokrotny morderca W/a­
ciek Mazurkiewicz urodził się 
na naszej ziemi tylko przyprld­
ko w a, a działalność takiego na 
1,TZvkŁad masowego baniyty 
jak sycylijski Guli.ano byŁaby 
w Polsce wręcz nle do POlnlJ­
ś!eni,a. AlbolJnem naszq 3pe­
cjalnością są nie wielkte, lecz 
mnłe przestępstwa; zatsr,e Zl!.­

chow'ujemy w t1f17t względzi~ 
godną podziwu skromność! W 
nfejednym zresztą WVpodK.u 
prawnik wytrawny i bJ.ls·ry 
nie doszl~katby się w og-51e 
żudnych cech prze~tęp.st'ca. 
określitby co najlJ'Vżej te czy­
ny jako wykroc'!enia przeci 'v­
ko kodeksowt moralnemu. ja­
ko ak.ty balansujące na gra­
nicy prawa i bezprnwia, chy­
tre wykorzystywanie istniPją­
c'IJch przepi.~ów t tak dalej. 
Słowem "specjalnoŚri.ą domu" 
są drobne kanciki. Aby rucz 
wyll~SZC,yć dokladniej powo­
lam się na przJ.lkla.d nieT1'lal 
kla.sycznJ.l. opowiedzian 11 mi 
1JrzeZ p el.vnego wp!yWOWE'go 
publicystę. N ie szkodzi, ze ak­
cja nie będzie rozgrllwać si~ 
na terenie Polski - za to 
glówn!1mi osobami dramatu 
będqnasi rod.a.cy.~ 

• • • 
Ot62 p6źnq jesienią rriku 

1939 znalazl się mój narrator 
na jednej % japońskich wysp, 
skąd. razem z grwpq u.chodźców 
z Po!.ski usi/awal przedostać 
się do Stanów Zjednoczemych. 
ZjawiI się pe1»nego dnia na 
poczcie i zapytał Japońskiego 
urzędnika, czy może do N owe­
go Jorku nadać depeszę po 
polsku. Urzędnik tvyraził zgo­
dę, przyjął dp]X'szę, nadał ją 
w mi.lczeniu i dopiero po za­
i<'oń~z('niu calej tej operac)! 
zwróci! się do niego po a11(1id 
sku, w formie zresztą nader 
uPrzejmej: 

- l'!ie~h m.i pan Wllbac~),. 
sir. Interesuje mnte, zLLpełnie 
prywatnie, przyczyna, dla któ­
rej wprowadził mnie pa 11. ~/) 

błąd. Przerif'? ta depesza nie 
była po polsku. 

Wiele obrazów znanych % reprodukcji lO 

podręcznikach szkolnych znajduje tu mło­
dzież. Jest Wańkowicza ,,Portret Mickiewi­
cza na Judahu skale" (rok 1828), wyraźnie 
naWiązujący do romantycznej scenerii sone­
tów krymskich. Zaleskiego .. Rozbiórka klasz­
toru B"T1la.rdynów na Starym Mieście w War­
~zawie" interesuje młodzież z tego względu, 
iż obraz ukazuje ten fragment stolicy. który 
obecnie przecina trasa W-Z ... Mgr Banacl't 
mówi o obrazach BacciareLlego, Stachawi.cza, 
Norblina. Kostrzewskiego, Suchodolskiego, 
Simm[cra. D/u.żej zatrzymujemy się przy obra 
zie tego malarza, tak ogromnie znanym 
.. Smierć Barbary Radzitvilówny" (rok 1860), 
Jakież bogactwo kostiumu. jakie stara­
nie o ja.k najdokladniejsze oddanie materlal­
nej su.bstancji. I jakże inne dzisiaj kryteria ! 
gusty e8tetycznel Są na wystawie płótna Gie- - Jak to nie polsku? Nie 
Tymsktcgo, Falata .. Powrót z polowania z nie- rozumiem. Dlaczego pan sądzi. 
dżwiedziem". jest ,ielankowy obraz Wodzi- Że pana oszukałem? 
nowskiego "Odpoczynek żniwiarzy" i Kot- - Widzi pan, ja bard.za czę­
sisa, malarza Chłopskiej nędzy. obraz .,po- 8to przyjmuję depesze od par.­
grzeb i wesele". sk!ch rodaków I zwr6ci/em 

Wystawa ze zbior6w Muzeum Narodowego uwagę na peumą cechę chClra­
w Warszawie ma już za 30bq pe1»nq drogę: ktcrlls,tyczną tego języka: każ-
3taranlem Ministerstwa Kultury i Sztuki de słowo ma piętnaście !tter.~ 
przez kilka miesięcy czynna była aż w Lidz- Narrator mój za.przeczuł ka­
barku; po Łf1ńCuc~e pójdzie do i~t1l:ych mia~t, tegor!ICznie i przez długi cza8 
by ~ie8zkancv WIększych t mn.teJszych śro- potem starał się rozszllfrou'ać 
do~1!tllk micH możność zapoznawać się z war- te dzi.waczną zagachkę. Aż na-
t08clowq sztukq. Igle przyszlo olśnienie! Tak. 

C. BLOlq'SKA przepisy poczty japońskiej 

przewidują, że slOtl..'a w derE­
szach me mogą pr zekrac:ać 
piętnastu, liter ... ALe również, 
tym samym, nie muszą być 
krótsze! Można zatem calll 
t('km napisać jednym ciągiem, 
póżniej całość podzielić na 
)Jiętnastoliterowe "s/owa" i w 
sumie płaci się o p%wę ta­
mej, Adresat zaś i tak sobie 
wszystko odczyta. nie jest 
przecież frajerem, jest Po/.a­
kiem._ 

Oto techntka drobnego ka",­
tu - w całej okazałości. Jakze 
trudm.o uch w lIC/t t tL e1e m"n.t. 
przestępstwa; na pozór wszy­
stko Jest w porządJJw. Lubtmy 
ten styl, stosujemy go w dzie-
3iątkach war iantów. wyna l az­
czość nasza jest tutaj nieOG'1'a­
niczema, Czy to jest trudno, 
'la przyk/.ad ,rlanąt cichutko w 
1'1'zepl?łnionym tramwaju i "z 
powodu t/oku" nie przedostać 
s;ę z zapłatą do konduktora? 
Czy znowu radiopajęcwr.~t wc 
nn.stręcza aż tyle ryzyka' W 
razie kontroli ui.ści się przeci.eź 
przewldzkInq przez 1'1'a.wo ka­
rę I w sumie także się to opła­
ca... Czy to nie przyjemnie 
przekroczyć jezdnię w n(eprze 
pi.!owvm mŁej~u, jeśli tego 
milicjant n,ie widzi? W razie 
czego znplaci ~.~ przecież man­
dat bez sZe>ffirania ... 

LuMm.1/ - niestety - lubi­
m1l te rz~zy. Nie zawsze rre-
8ztll dla zysku, dla "o.szczęd­
",oścl", prawie nigdy z biedy. 
Z drobnych kancików i 1L'y­
k-roczeń robimy sobie sp"rt -
pociąga na" petvien moment 

na stepie 

h.azardu i sporo przyjemności 
daje nam my,~r, ze ktos tuca,; 
został .,wvkiwany", że da! li: 
siebie "zrobić frajera", Ha., 
gdyoyż t o na o,limpiaizte 
tStniała podobna konkurencja 
- my bt;iml/ pokazalI. Każde­
go dnia między pań8twem II 
jednostJką, między urzędniki/!:?ł 
a interesantpm, ndędzll władzą 
a, podmiotem władZI! toczysi,ę 
gra finezyjna, pl'łna podcho­
dów, manewrów, przemyśl­
nych wl/biegów, Jedna "tron.1I 
chce za wszelką c~n~ wym.knq.~ 
się przepisom, druga !l.5ituje te 
szacherki przlIgwoidzić. 

• * * 
Gdzie szt~kać żróde! tej ~ 

cyficznej prze.kory? Raz jesz­
cze w przeszŁości, w rozbioro­
wej niewoli. w licznych oku­
p.a.cjach, kiedy to wprowadze­
nie w błąd akt ualnej wł.a.dzlI 
liczyło się na plus, było nt e­
maI obowiqzkiem. Jeszcze je­
den ob yczajowy przeżytek, je­
szcze jeden a.nachronizm, jesz­
Cze jeden absurd. 

N o wlaśnie - a dlacur;oż to 
absurd? Nie leży w obowiq%­
kach autora jeZietemu wyklad 
czysto polityczny, wyjaśniaJq­
cy. że w dzi.siejszych warun­
kach władze i jednostkę l·ącZll 
silna, a('zkolwiek często nleJo­
strzegalna nić, że "wl/kiwanie" 
urzędu jest w ;';olicu ,,1J'yklwa­
l1iem" samego siebie. Ze pai.­
stwo to nie żadna osoba fizy­
czna., która pożera WSzllstkte 
d"chody z opiat i podatk61Ą 
przegrywa je w Monte ea'!'lo 
lub zaprzepaszcza w inny spo­

•••••••••••••.••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• " •••••••••••••• , .sób, [ecz funduje z nich tO ko1i 

Na półkach księgarskich ,,"'lECZNA 
Cli jakiś konkretn y ob iekt, slu-

V C Z .c N N I C ~.t4t żący ogó/nt/n. Ze szachrując __ - r. "niewinnie" 1I"pra·.viamy tD 

.. W życiu MaM! CuMe je-st tyle cech 
wielkich, że chcia Io-by się je opo­
wla,iać jak legendę". Byłoby prze­
st~pstwem z mojej slro::O' zmienIĆ 
w czymkOlwiek tę hist.or ię do miw 
podobną, N ie podaję więc ani jed­
nego S7.CZ",góru, ani jednego zdarze­
nia. których autentyczności n;c by­
łabym pewna. Nie przeinaczam ani 
je>dnego zd ania o chara~terze za­
sadniczym. Nawet w tym, co ty­
CZy barwy jej suki€11 - ściśle prze­
str-zegam prav"xly.... Fakty. które 
przytac~am - mialy miejsce. Slo­
'1113 zostały wypow:erlziane. Tak pi­
sze Ewa Cc;ne w książce o swej mat 
ce, Marii. 

Ciężką, pełną trudów ! wyrzecze11 
drogę Marli Skłodowskiej do sławy, 
drogę 1. ubogiego laboratorium w 
Warszawie przy Krakowskim Przed­
mieściu 66, poprzez, na wpół rozwa­
loną, "historyczną" szopę w Paryżu, 
przy ulicy Lhomond, gdzie Maria l 
Piotr Curie odkryli rad. aż do pa­
ryskiego Instytutu Racicwego; dro­
gę uparte j młodej kobiety od nau­
czycielki domowej do profesora Sor­
bony. to całe niezwykle żyde od chw! 
II gdy małe "Anclu:p€'Clo" bawi siĘ 
klockami, do chw:I1 gdy wielka u­
czona, trzykrotna laurea~a Nobla 
zostaje pocMwana na wiejskim 
cmentarzu rw Sceau,X - maluje Ewa 

Curie całą gamą przesyconych uczu­
ciem barw, drotliazgowo, z pietyz.­
mem, Może mimo woli DNa wvsta­
wia tą książką najlepsze świade'ctw0 
patriotyzmu swej matki, Wychowa­
na, we Francji, pisząca po fran­
cusku autorka ma wiele zrozumie­
nia, uczuciowy nie<mal stosur.ek do 
prohlr.mów dręcVlcych pokolenia 
Marii Skłodowskiej, do spraw wal­
ki 1. caratem, 00 idei wyzwolenia 
Pols'ki. 

Po p'rzecz,"~anlu ~siążki będ ziemy 
mogli OC€n:ć, czy Ewie udało 6ię 

zrealizować założenia z jaKimi przy 
sŁQPował do pisania biograiii iwej 

ruch błędne koło - mniej da­
matki: .. Chciałabym umieĆ wywolać: jpmy pc to. abll jeszcze m.niej 
obraz tej wiecznej uczennicy, o kt;' dostać ... 
rej Einstein mówił: Pani Curie jest Nie, autor nie nędzie batril 
ze wszystkich ludzi na ~v:iecie się w wyjaśniani.e spraw !1Ż 
jedyn~'m nie popsutym przez sławę r..azbyt oczywistJ,iCh. Swój cen­
czło.wiekiem" ... Chciałbym umieć p.J ny cza.s poświęci pożyteczniej­
kazać jak szla ona przez to SWOje Szym zagadnieniom. Otóż za­
roum'ev.rające życie, pros'.a i nie- stanawla .!ię wlaśnie, w j'l)d 
skaziteIna, prawie obojętna wobec sposób umieścić w tl/ch. fe!!e­
jego nieZJWykłości, prawie niewraż- tonach ja.k najwięcej dialog6w 
liwa na swój własny los". i czy przJlPlldkiem nie 10",.0-

Fakt, że klsiążkę Ewy Curie pL wadzić do nich na state bOM­
,.Maria CUTie" (PWN) wydano w t"a - jąkały ... 

Polsce po I'U -dziew-iąty :est chyba PlacDnIl jest bowiem od 
najlepszym wV'kładnikiem zainlere· t()1er.5za. 
&mvań C~ytelnik6w. MENTOR 
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N ; e !lawi ~ c lud cJ"'N A nwryki Łaci ńs ­
ki ej do sw yc h c i"m i<; ;c y'Ci eli z Po ł ­
noc y ~ n a l azL.J glo~ n e echo pou c za , 
w iz ~'ly po tych kraj2 c h wiceprcl.Y ­
den l <l ]\; ;xon3 w 1958 roku. Był te 
dla S tanów Zje di 'lJ-cz OIl ~'ch prawdzi­
wy szol" był lo symp tom, zwiastu­
jący początek końca ich z takim 
trudem utrzymanego gmachu Nsołi­
darno~\ci zachodniej rpół1mli", po-

nStan nasrych stosunków x 
Ame r yką Ł.acil'lsk~ prLe. długi 
czas byt przedmio tem rel0rycz­
nyc h za kl <: ć. F idelowi CasL'ro przy 
padła j ed nak rola wyk;lz,-lnla Ilam, 
że (w stosunkach tych) jest cos 
nlebezpiecwiezł ego". ("New York 
Hera ld Tribune " z H. II. 1%0). 

czątek !końca czasów kupowania so 
bie przez US A vvpływów w Amery­
c e Łaci l~ s ki 0 j za d o la ry i najwy7sze 
a mcry ka l 1 ~ kie od znacze nia cywilne 
dla : a k zn :e:lawid wn ych przez ludy 
dykl:1. :o [(Jw, jak Odria w Paragwaj".! 
czy J :mC :l CZ \li W en e zueli. Był to 
poC7ą~c k koń c a E'poki re'publik ba­
l13:10\\'~'ch : d.\~;:d l ) jn a c j i kanon i€ r cf;;: . 

J e szcze w ir;ksz \'m ws l ~ ząsem dla 
USA ich poli ~ " k i wo bec Ameryki 
Ł ~cil 'ISk i(' .i sl:il a s iG r e wolucja na 
K u b if' . He \','o ' uc ja ku ba l\ ska. poj 
wod zą F ,d C' la Cas t ro . o ka za ła się 
bowi e m 1Ji e :" wsz~ n a k on tynencie 
amcr~' kil ń sk>n rew olu cja , k tó rR nie 
była ty ik o "rc ':olu l ion ,p ,o rsonaliGta", 
ale DO staw i ła snb ie za c el przepro­
wad '''':l i€' do kOl'l ea tilk :ch pTzeo bra­
że ń, .r ak rd o rma r oh:1 i wywł a s zcz Ol ­
ni e ~o d 7. i ;11";;h : z2g r ,'n ic zn yCh fe u da 
!(Jw, J'łk i k\',' iuu c j a w ie k (}'\'.' ego zac,}­
fa n ia 'w e \\: s zystkich dziedz inach. jak 
zdobv' c 'e ' l ' ~:: L\\\< s!oś ci gospodarcze; 
l p "li l yc:cn ..:.:. 

\V ie lk i su',c<, ,; t (',i r CV\vo llJc,'i - jak 
to pi s ał '" 1 ()I~d .' I \ " l.;:a "NMA S Ch ron i\:­
ue" - ·r:olc~rl n~ tym . l.e "Ku b'l n­
czycy zac"{. c ł i Jes c , c o d otychczas 
zdarz~ło S'iG r Zil dko, C i es ~ą s'ę on: 
z wyżs:,:yc h phc. niż szych cen, ob­
niżki komorn ego i za gaz, <?le k trycz­
DOiŚć i t e lefony. W porównaniu z €<po 
ką Batist y są lepi ej ubrani i bar­
dziej św iil domi, a ich dzieci mają te 
raz szkołv". 

Nic tE'dv dz iwnego, że rewoltlcJd 
kubańsk a od pierwszej chwili sno t­
kała się z gorą cą symp'łL ą n aro­
dów ł acil\ sko - crm cr"ka li s kic h, wi dzą 
cvch w K u bi e p rzy kład godny nOl­
śladowa n i a . 

Jakkolwie k ni e sposób mówić d7:iś 
o jakimś gene ral nym zwroc:e cal"! 
Ameryki La cili ~ki('j w .se nsie wej śc:a 
na drogG Q m"c1zi e lnego . ni e skrcl>o­
wanego rO ZV<Toju, lo j€' dTI ak stw:er­
dzić trzeb a . że nę-d ku unieza leżn ie­
niu się od ekonomicznego f pol'tycl­
nego wszechwładztwa li.c ,.\. stał się 
już z}awiski""m pcywsz.echnym. 
Swiac1omość , że bez w łas n ego pTze­

mysłu. be'..: gospodarczej s<lm()wyst<n 
czalności, a co za tvm idzie Tlieza-
11''''' ()Ś<" i trudno mówić o pe łnej nir­
zawislok i politycznej , znaj-duje w 
Ameryce Łaciliskiej coraz cZGści ·'1 
wyraz w krokach zmierzaj ących do 
przyspieszen ia rozwoju gOS'podaTCze­
go kraju nie tylko w oparciu o kre­
dyty zagra niczne. "le i o ŚTndki włas 
Ile, w opracowywaniu planów ro zwo 

.,WI .. lu mlesz'<anc6w Am",rykl 
t..acińskle.j rtOS 7.łQ do wniosk1J, że 
USA ty lko w t e ct ~r p rze J mują s iG 
d yktAturrl. g rl :v zAg r rł Za o n~ i c h 
na r()<i r)w~ m\] b eo zpip.czell s t w :'l, CI w 
w yp .:vi ka ch . . ~dy d yk t .1 t llr v n'e 
Sd n a ~ta"v l on e ,gntY:Jmery kJ ńskO, 
to U~A ni e tyl k o pO lwa lają Im 
L"'lni eć . al", nawet za c hęcata ty ­
ran<'lw", I"The Ne w Leader" z 
18. 1. 1960). 

ju gospodarczego itd . (np. Argf'nty­
na) . Prz t>jawem tego są równ ie ż P9-
czynania tak :e, ,i a k u m ?!'n ia nie pan­
stw()wego mor.aoolu na ft owpgo (P .. 
trobras) w Brazyli i ; Ch ile. jak pew 
ne k!'oki w ki erunku nacjonalizac; : 
w M eksyku. 
Oczyw i ście. że n! e<bogate i zacofa­

ce narody Am<:-rvki Łaciń~k iej n .e 
są w st3n :c porlo !i1Ć tak:m zada· 
niom, ja k u !lrwm vs ł owieni(>, rozb.l­
dowa drŃl' i tonsportu. bez pomo­
cy % zewnątrz.. T)" ł ko, że o[erOW a:'l d 
lun przez ich pórn0Crl e)?;O sa~iad'l 
pomoc fi 1 3",owa - ja k l() te i dziś 
-do:;1r zega j ą - ni e tylko n:e jest bez 

NOWINY RZESZOWSKIE 

(D) 

j ll~eresowna, ale często godz.i w ży­
w otne int~ ['l"y gospodarcze tyCh 
,kraje w. 

P o ni e rwsze - 'kraje Ameryki Ła­
ciń:skiej uważają, że zyski czerpane 
przez kapi lał z inwestycji w Amer)­
ce Łacińskiej winny być obracane 
na rozwój przemysłu miejscowego, 
gdy USA upierają się przy praw;e 
wywożen'a zysków osiąganych w 
tych kra;ach. 

Po drugie - kraje Ameryki Ła­
c\ńs>kiej dą;'Ąl do Ji:kwidacji ciążącej 
na ich gospodarce monokultury i 
przekształce:~ia jej w gospodarkę 
wie-lotow:1fową, co jednak godzi w 
interesy USA, przywykłe do posiacia 
nia w Ameryce Łacińskiej wygodne 
go i tanieg o z:a'plecza surowcowego 
i jest powodem niechęci do udzif'la­
nia 'Pomocy finansowej na rozwój no 
wych gałqzi gospodarczych. 

;Po trzecie - krajom Ameryki La 
cińs'k'iej za leży na uzyskiwaniu kre­
dytów, k tare rnogły<by zużytkować 
na naj'bardz iej 'piLne potrzeby, wed­
ług własnego uznania. Tymczasem 
USA ~k~l7.tl~ą swoich południo­
wych sąsiadów wyłącznie na inwes­
tycje tzw. prywatncgo kapitału. Ten 
zaś, w pogwli za maksymalnymi 
i szybkimi zY1skami, nie kwa'pi się 
lub wrE;Cz adm,rwia inwestowania w 
takie pU2dsiGwziE;Cia, jak budowa 
dróg, kolei, 'portów itd. 

Nie są to jedype sprzecznosci, ele 
l one wystarczają dla zilustrowan:J 
trudności, na jakie kraje Ameryki 
Laciń skiej n n po L ykają w sw)"m dą­
żeniu do emancypacji gospodarc7..ej. 

W św:etl~ tych f aktów w p€ł.ni 
zrozumiałe s t aje się szu-kanie prze:,: 
A'1'1C'rykę Ła ci0sl: <1 :n:l)"ch możliwoś 
c i. ir.n.-.-ch r.'":1 kóv,,· i żrooeł Illwesly­
cji, wś ród których coraz większq 

... D zi"ia) Stany Zjednoczone 
wykorzystują .. ooi-:lr:vnE; Mon:"oc~ 

go" jako prawo r 7.~ctz.enia wszy­
stkimi kraJamt południowoame­
rykańskimi, ingerowania w ich 
5i~rawy wewnętrzne, s-prawow;,i­
nl<ł nac:! nimi opieki I - oczywl­
ScJe - eksploatowani-a ich". 

(Nlkila Chruszczow) 

rolę odgrywać zaczyna rynek kra­
jów soc jalistycznych. Ocz)'w:ŚC;E', 
handel Ameryki Łac'ńskiej z kraja­
mi socjalistycz:nymi trudno jui uwa­
żać za odpOWiadający polrzebom ! 
możliwościom obu partnerów. Nie­
mn ie j fakt, że w ciągu minionych 5 
lat obroty handlowe Ameryka Ła­
ciń s ka - kraje socjalistyczne wzros­
ły S-krotnie, w porównaniu z okre­
sem przedwojennym, mówi sam za 
siebie. Siła przyciągająca tego han­
dlu dla Am e ryki Laciń~kiej jest 
oczyw;sta , jesli zważyć, że nawet 
amerykański "Christian Science Mo 
nitor" czuł się w obowiązku stwier­
dzić: "Nęcące jest to, że kraje soc­
jalistyczne 'Dosiadają zdolność wchJ:\ 
riania produktów wytwarzanych 
przez Amerykę Łacińską w zamian 
za dobra, które mogłaby wytwarzać 
u siebie tylko przy wysokich nakła, 
dach i kosztach własnych", 

Przekonanie o tym, że Ameryka 
Łac i ń ska była, jest i b~dzie tere­
nem gospod a rczej i 'lX'iitycznej d:. 
minacji USA - je st jE'dnym z n<l;­
b a rd z iE' i zcrkorzenionych aksjoma­
tów polityki Departamen'u Stanu 
Rozwó j wydarzeń ostatnich lat prze 
konuj e jednak, że nawet najbar~ 
dziej, zdawałoby się, niewzru s zcne 
filary waszyngtoński<>go gmachu 
poli t.ycznego nie potrafią ostać się 
próbie czaru. 

Jeszcze kilka lat temu wystąDieni<:' 
p;-zec:wko Kllbe i polepIenie je: 
prze z Stany Ziednoczone byłoby nit'· 
mai że równoznacznE' 7 \vvrliłniem \Vv 

roku na rewolucję kuhań~ką i zmiai 
d 7. e r iem maleńkie,; wyspy, tak jak 
miało to mie~sce jeszcze pięć lat te­
mu w stosunku do Gwatemali. Dziś 
-- w 1960 roku - jest to już ni"'­
możl~we . Dziś . w 1960 r .. w San JOSI". 

,iU); '/ Dań s tw - członków Organ:-
2i'ci i Państw Amerykańskich 
S9TZ<>ciwiło się rezolucji potępia;ą­
~ej Kubę. 

JE'$'/.cze I;:ilk~ Jat temu rządy 
par'lstw Ameryki Łacińskiej - acz­
wbrew woli swych na1'Odów - niez-

mienl1ie deklarmvały swą lojalność 
wobec polityki Departamentu Stan·l. 
Od -dwóch lat wszelako i tu poja­
wiła się pow:'łina rysa, a oslawic na 
"maszynka -do głosowani CI" cora,; 
częściej zaczyna się psuć : Oto w s :e, 
pniu 1958 r. nie uda je się Waszyn­
gŁooowi przeforsować w ONZ pro­
iekturezolucji apr()bującej agresję 
USA i W. Brytanii na Bliskim 
Wschodzie m. i n. z uwag ~ na 
sprzeciw ,krajów Ameryki Łacińs­
kiej. Jesienią 1959 r. sze reg pań s tw 
Ameryki {,acińskiej, m imo presji w," 
wleranej na nie przez Departamei1 t 
Stanu. głosuje w wyborach do Rad" 
Bezpieczeństwa za kandydaturą pol 
ski, a nie Filipin. 

.Jeszcze kilka lat temu pRl1stwem, 
które decy'<lDWal.o o udzielaniu po­
chrwał czy nagan któremuś zkr'l­
jów tego rejonu, były USA. Dziś 
- w 1900 roku sytuacja zaczyna się 
2lmieniać. jeŚli nie wręcz odwracać. 
W San Jos.e 'bowiem USA zmuszone 
były zaakceptować uchwałę o zer­
waniu stosunków dyplomatycznych 
z Republiką Dominikańską, choci,lż 
jest publiczną ta,iemn'cą, Że' o,d lat 
popierają reżim gen. Trujillo. 

"Problemy Kuby mogą OO!1osić 
się do calej Ameryki Ł"cińskiei. 
To monopole kontrOlują bogactwa 
Amer y ki Łac iń S kiej. To monopo­
l. StRn 6w Zjednoczonych wlada­
ją na)wa ~niejszyml przemysłami 
krajÓW, których gospodarka jest 
Im calkowi;::ie podporządkowana". 

(F,ldel Castro w ONZ). 

TrudnI), OCZYWlsc'e, byłoby twier­
d~dć. że jeŚli nie dziś, to na peW:lO 
jutro skończą się wszelkie wpływy 
Stanów Zjec'ooczonych na ,połudr.le 
od Rio Grande. Trudno, gdyż wpły­
wy te zakorz-eniały s i ę przez caly 
wiek i powstawiły b y najmniej nie­
łatwe do usuniGcia ślady we WSZY3l 

kich niemal dziedzinach życia Ame 
ryki Łacińskiej. Pamięt3jmy też, że 
obok głębOkiCh sprzecznośd istni€ją 
między obu ccęści"mi kontynentu 
am"rykailskie~o również więzy 
wspó1-noty, których przerwan:e nie 
k01lieczn:e leż~' w 'ntf"resie krajów 
Ameryki SrodkoWE'j i Południowe:. 

Wreszcie - nie zafAlminajmy, że 
USA, po gorzkich doświadczeniach 
ostatnich lat, bynajmniej nie rezy­
gnuie z prób ratowa:lia swych po­
z~'c.ii, swej blisko stuletniej he~em()­
nii na-d tymi kra,lami, iUŻ to w orl)­
dze chwilowych ustępstw, zwiGksza­
nia pomoc." d'Cl AmE'ryki Łacińs','·?j 
jU7. to po,l'Ugiwania siG tzw. "strd­
sZ<lkiem komun'stycznym". 

Wydaje się tym nipmniej. że pro­
ceSl1 ema ncypacji s"oleczcre .i , pelity 
cmei i gos'podaI"czej kra,ió'N Amf'fY­
ki Łacińskie' j oraz procesu roz,ze· 
rzania się ich stosunków ekor.1oml­
cznych i politycznych z innym: 
częśdami świata nie są już ~tany 
Zjednoczone zdol:ne powstrzymać. na 
wet jeśli zrozumiały ('ne - jak zape 
wniał ]')rezydent Eisenhower - istl)­
tę błędów popełnionych w przesz­
łoścL 

Z drr>gi, n::t którą Ameryka Łacińs­
ka wkrocz:'ła, nic jej jUL n.e zaw­
róci. 

K. Drzazgowski 

• 

Nr 288 (35'71) 

l olalki :1 ·-Mielcu 
Odwie-dzUem Zakładow'y 

Dom Kultury WSK w Mielcu. 
Członkowie miejscowego zeS'",:>o 
hl pieśni i tańca wrócili wła­
śnie z Warszawy. O tym arty­
stycznym wojaiu mówi kiew..v 
nik Edmund Toczek. 

- Zespół nasz, obok najlep­
szych zespołów pionu melalow 
ców, a to - Zespołu Stoczni 
Gdańskiej. Zakładów Staracho 
wickich i Zakładu Róży Luk­
semburg z Warszawy, wystąpi} 
fla VI Krajowym Zjeździe 
Związku Zawodowego Meta­
:nwców. Odnieśliśmy duży suk 
ces artystyczny. M. io. wiązan 
kę pieśni w wykonaniu nasze­
go chóru nagra ło Polskie Ra~ 
eio. Już w 'nie-dzielę 4 bm. 7J 
radiDWym magazynie wojsk('­
wym "poleci" llasza piosenka 
pl. "Marian'ku popraw pas". 

Z okazji uroczystości uru­
chomienia kombinatu siarko­
wego w Machowie. członkowie 
Zespołu Pieśni i Tańca z mie­
leckiego Domu Kultury wysta­
pią w części artystycznej im­
prezy wraz z zespołami pieśni 
i tańca Zakładowego Domu 
Kultury Huty malowa Wola i 
zespC'lem regionalnym fabryki 
obuwia z Krosna. W tej chwili 
trwają jeszcze próby połączo­
nych chórów i zespołów mll­
zycznych. Ale już w nie-dzielę 
4 bm. głośnym ec~em za­
brzmią pieśni w wykonaniu 
120-osobowego chóru. Niewąt­
pliwie będzie to mocny akcE'nł. 
pięknej barburkowej uroczy­
stości w Machow'e. Połączony 
mi chórami dyrygować będą: 
Alojzy SZOpa i Janusz Meyzil. 

WSK, piękny metallzowaI"., 
szeroki ekran. W .umeOlU 
mieszkańców osiedla i pracow 
nik6w WSK Mielec należy te­
raz zaapelować do CWF o cie­
;,;,awe filmy. 

Ale nie tylko członkow!e 
mieleckiego zespołu pieśni i 
tańca wykazują inicjat)"\\'G 
przy organizowaniu imrl'~z <.~ 
tystycmych. W ZDK WSK w 
Mielcu nie próżnują róv..rnid 
artyści Teatru im. Sl. Wys­
piańskiego. Przystąpili oni cio 
prób sytuacyjny'Ch sztuki Sko­
wroń'skiego pt. "Kuglarze". Re 
żyserem jest Wi'ktor Kurzawa. 
Scenografem - Edmun'<l To­
czek. Premiera przewidzian~ 
jest w gru.<:Jniu. (j, w.) 

Pierwlza cegły 
pod nowy 
oblekl szkolny 

W Ropczy<:ach odbyło się 
uroczyste wmurowa.nie ak;u 
erekcy jnego pod budowę kom 
pleksu budynków Zasadnicze j 
Szkoły ZawOdowej. Koszt cał­
kowitej inwestycji wynosi 16 
mln złoty'Ch. Zostaną wybudo­
wane: nowy bu'<ly:nek szkolny, 
mternat, kotłownia wolnosto­
jąca, sala gimnastyczna, ze­
spÓł boisk sportowych. 

Akt erekcy~ny odczytał dy­
rektor Szkoły Zawodowej inż. 
Ada.m Baner, Wmurowania 
aktu dok01lał Ludwik Fietku 
- .rekretarz Komitetu Powia-

• towego PZPR w RopczycaC'h. 
Kierownictwo Zakładowego W uroczystośCi wzi'll udział 

Domu Kultury WSK w Mielcu przedstawidel Min. Oświaty: 
nie można posądzić o brak in; Stanisław Bałamucki iIl.3czel­
cjatywy w -dostarczaniu miesz- nik departamentu inwestycj !.. 
kań com Osiedla godziwej ro7.- Przy wykopach fundamentów 
rywki. N'P. dotych'Cza$ nie mie młodzież szkolna z inicja tY;NY 
l'i oni oka7 ji oglądać cieka- ZMS wykonała prace wartości 
wych szerokoe'kranowych fil- 40 tys. zł. Roboly prcywa-d zi 
mów w swoim kinie .. Meta- KOR nr 8 RPBM w Rzcszowie 
lowiec", mieszczącym się w dotrzymując zgodnie z p,l aJl1em 
Domu Kultury. Piszę ,.dotych- wszystkich terminć,w. Inwest v 

czas", gdyż już za kilka dni I cja zostanie wykon13na do ko ó 
kino to otrzyma, dzięki pom,,- ca 1963 roku. 
cy dyrekcji i rady zakładowE;j L-a 

7iL-KO 
"BITWA POD PIRAMIDAMI" -

barwn:" film prorlukcji radziec­
k lej, dozwolony od lat 12. SC~­
n .:u: iu ~7. i reż:,-'seria wf! powieści 
U j a rag a pl. "Mameluk" .- n. RO::-l 
[)ELI. Muzyka - A. BALI\NW A­
DZE. 'NJ'koW1WCy: D. DANIEL!­
JA. W. DZOOZVA. M. LONDA­
filO Z E:. O . KOBIERIDZE, A. CHO 
R \'VA. 

W wieku XVlIl istn-ial w Gru7.ji 

powszechny zwyczaj pory\vania i 
sprzedawania w niewolę t ur ec k<4 
młodYCh chlopcL,w . B :lii oni w y ' 
wozenido .Eglptu I tRm po diu' 
gclctnim przygotoW;J n i11 twO rZ O:10 
z nlch doborowe o :idzia ł y WO J­
skowe zwane mam e1 uka mi. \V 
l1:ezwykle ciekaw y m. e ezo t y c ', ' 
nym filmie D. nONDF;LI uk aw j c 
losy dwóch chłopcóv ... gruZl n ::; J ~i cfl 
Chwicy i Gocz;\- , któr zy p8r W :1nJ 
l rodzinnej wioski - p o w iei ,; 
,"toch spotykają si ę w ObC v" ll 
mundurAch na polu bitwy p o ~ 
piramidami... VViernost ! ;1 1:;.lw ... · 
historycznych w tym fil mIe 2:0-
st€lła powi ązCłna w p 3 n lJ fi uj:)C.! 
ai-::cj ę . Tłem są wsp a n :a ł e p len e ­
r,\', sceny walki, ć " .... i: zen ia m a ­
m('lu~ów. tFlr g nieWO l:1ików , dwor 
sułt ana tureckiego Hp . 

... 'MIERC W SIODLE". ba " w n , ' 
film prodUkcji cze c hosl "wack , oJ. 
dozwolony od lat 12. Sce na rl u s Z: 
.J. CIPKL I J. POLAK. Mu zy;,; 

EUŻEN ILIN . Wykona wcy : 
R, .JELINE:K. J. SOV AK . .J. KA­
SANOVA. E.DUBS KY. L. VESFLY 
i in. Jest to film krymm<l Ino' 
przygodowy. Jego tre;,clą Jest h i ' 
storia młorlych chłopców ,,,t r ud' 
nionych w stadninl e koni, któr2'Y 
s ....... o je marzenIa i zaba w y Ui.-ZeCl .Y 
w istniają w wa lc e z g rv zl1 y:'1'\ l 
b a nd yta mi. I jeszc ze ci e k a w '')s t:(;l : 
Gi u ·..vny b o hater f il mu ,.Smie"c 
w si odle" JeŹdzi zawsze na ty m 
sam~: m koniu. T y m cz::ts e rn lC~ j~ ­
c la . nagry.wał n a owu !'t1 7. n y c n . 
K Ort, na k tó r y m j~ żd "' ił po rJcz.:'j<; 
Tl a :<' r ~can la p·)c z. ~, t. k ':l w\·ch sc en 
n ? cle lach"r~~)\v a l i tr zeb a by ł o") 
w.v :nu.kać 1nneg o, T .:. n rłr ugi n1 
ekrame wcale si~ m e ró ~n i wy' 
gląd~m od tego pI e r WSZego. a ie 
", rzecz.ywisto~ ci wygl qd il inaczej . 
Trzeha go było ch rl r;l k t~ rY 7.ow ;l(:; 
m, in, prz,.,z doma lowan ie mu 
s t rzałki na Cl 'J ! e 1 Jas l1 \'c h p l ~ m 
n." nOE!:ach. !{0n n i~lh yt t o wpr .1w 
dZle lubił. ale nawe t j kan d e­
c~·<iu .i. e si~ na przy kro~ ci. by:e 
zos t;t C g\JlIazd~ w filmie. 

.. S WIADEK OSK A RZ EN IA" 
film produ k cJI anl=l e l skl ~ j . dJ' 
Z\l,~olony od lat 18. S c en a r iusz -
BILLY WILDER i HARRY KUR­
NITZ wg AGATY CHRISTIE, 
ReżyserIa - B. WfLDER. Muzyka 

MAT7Y MALNECK. WykO­
nawcy - MARLENA DI ETJł!Cf1 . 
TYRONE POWER. CHARLES LA' 
l) GHTON. ELSA LANCHESTER i 
in. 

Je!rt to tUm kryminalno-sens8-
cyj!1Y opraeoWanv na p orl s t8wi e 
głosnej sztuki znane) auto,ki po­
wIeści kryminaln y ch A~aty Chri­
stl~ pod tym s~m ym tytlIlem. N3-
zWlska autorów sc-enariusza, rezy·­
sera ! dOborowej stawki aktoróW 
mówią same za siebie. 



PJ11stWOWY Tea~r 1m. W. Sle­
m.:!5zkoweJ -
snb. Iniedz. -

.Droga do C zarnolasu godz. 19 

IKil\Jt\~1 
ZORZA · (ul . 3 Maj~) -

s o b o ta -
Z n ra d.zle j6w Po-Iskl god~. 13 

T e res a R aqu ln (franc~ l. 16) 
g odz. 15.30, 18 i 20,13 
nied'-' e l a -
H ir osz..ima mOja mIlość 
J t ranc. l. 16) 
g od z. 15.30, 17.~ I 19.4.5 

-( /\_ł._ E..~fl._ 
WOIEWODl1WA 

Sobota i Niedziela 
3, 4 

grudnia 1960 r. 
MEW A (ul. Dąbro'lV'Sklego) 

nl~dzlela -
OStrożnie Je1:1 (pol.) 
godz. 17 j 19.30 

NOWINY RZESZOWSKIE 

$WIT (ul. Langlewlcza) 
niedziela -
Spotkanie % Francją 
(radz. l. n 
godz. IS I 17 
Bohaterka dnia (wl. I. lB) 
godz. 19 

APOLLO (Staromleścle) -
sobota -
Na zaWS'7.e (USA l. 14) 
godz .. 16.30 i IB.30 
nirdzje~a -
gońz. Ił 30. 16.30 l 18.aO 

PRZODOWNIK (ul. pstrow-
skie~~) -
:sobn'A -
Nif"::v.;ykła pogoń 
(rgd lo I. 12) 
goclz. 17 I 19 
nledzl p la -
Pilot Bem (radz. L 12) 
god-z. I~. 11 I 19 

WDK (ul. Okrzei n -
sobota -

K'lub Dobrego Filmu _ 
Nę<:Iz.nlcy l &er. (NRD) 
godz. 19 
sobota -
Turniej tańca towarz-y .. klego 
Katowice - Warszawa -
Rzeszów 
sala ki·n a $wlt 
g od z. 17 

PORANKI NIEDZIELNE DLA 
DZIECI -

ZORZA - Podniebny lot 
gońz. 10 
Arena przyjaźni (1. 1) 
goclz. 11.45 

MEW A - Ballada o Burml­
str~.jnr.:e 

SWIT - KróLowa śniegu 
godz. 11 

APOLLO - AJI Baba 
gnrlz. 10 
W~soly chłopak godz. 11 

PRZODOWNIK - Janek za 
kulisami teatru 

god,z. 10.30 
W obcym kraju - g0d2 12 

WDK - Król Maciuś I 
DĘBICA UCIECHA 

MAŁE PODARUNKI - CZYNIĄ 6Ob. Iniedz. -
TowarlZv~;J'iI" broni 

W'I E L K I C H PRZYJACIÓŁ 
(fr"nc. -l. 12) 
GRYF - sob. Inledz.. 
Proces Norvmberskl 

Z nowym szczęściem 

S'więta 1 Nowy Rok za pa­
sem. Pospiesz się I kup ra­
dIoodbiornik "K O S". lub 
"F I G A R O" za. got.6w­
k~ I na raty w Salonach 
I Sklepach Zakładów Us­
ług RaruotechniC'mlych 
i Tf'Jewizyjnych oraz skle­
pa.ch branzy radiotechnicz­
nej. 

,.F I G A R O" 

cena 810 zł. 

I rata 81 zł. 

,.K O S" 

cena 800 zł. 
I rata 80 z.ł. 

K-2269/1 

(NRF I. 161 
ZWIĄZKOWE - niedz. 
Ty sią<: tala,rów (pol. L 10) 

GORLICE GORNIK 
sob. I "Iedz. -
Szalona noc 
(meksvk. l. 18) 
WIARUS - sob. nledz.-
LOlj is Armstrong 
(USA 1. 12) 

JA.SLO SYRENA _ 
Krzyżacy (pano.dm. pol. 
l. 12) 

J.\I'O,<;LAW GDYNIA 
s·ob. j niedz. -
MIgsto bez. wody 
(rarlz. l. 14) -
OKA - "ob. - Maturzystki 
(radl I. 16) 
njpd7.:, - Nęd znicy I ser. 
(NRD I. 14) -

KROSNO P IO NIER -
~()b. i n! t? d z. -
Skarby kr6la S a lomona 
(USA l. lO) 

MIELEC BAJKA -
sob. I njedz, -
Walet pikowy (poJ. I. 15) 
OK - sobOla - Powrót 
(pol. 1. 16) 
ni ed>:. - Czarny Orfeu&l. 
(f r ""c. l. 1,) 
TĘCZA - so b. I nJedz 
D o m p ,m i T ell er 
(fra,nr. l. lB) 

PRZEMYSL BAŁTYK -
sob. Inledz. -
Smierć w siod'le 
(cze.s. l. 12) 

gramy w nowej kolekturze 
KOSMOS - 50b. I nlM'/:. -
ROK pierwszy (pol. 1. 12) 
OLIMPIA - sob. I nledz. -
Alibi (NFF \. 14) 
ROMA - Swiaełek oskar! .... 
nla (PSA 1. 18) 

Krojowej Lolerii Pienięinej STALOWA WOLA BALLADA-
• Dbo!.a -
D z.lewczy"" z domu popraw· 
= e"o (NR.D l. 16) 

w Rzeszowie, Rynek S 
niedziela -
Bi t wa pod pIramidami 
(r ad?. I. 12) 

, ~~~.J • . rozgrywki - mlesiqcu 
~ 

WRZOS -- sob. l nl"dz. 
P r zez zieloną J&a·nice 
(czes. l. 14) 

TAI'NOBRZEG ~SLA -
rob. Iniedz. -

"2.000 wygranych - 6.240.000 zł ~ 
~ 

Proc,"", ."",tal odroczony 
(NRD l. 16) 

UW AGA: Repertuar kin poda­
jemy Wit. Informacji CWF 

UWAGA l UWAGAl 

BIURO ZBYTU WAPIA I GIPSU 
Warszawa ul. Jasna 10, tel. 6-31-36 

tel. 6-31-73 

DOSTARCZA BEZ OGRANIClEN 

WAPNO PALONE • bryłach I -
po cenach obniżonych (detalicznych) 
• DostaWił w ciągu 7 dni 

• In/ormacje nlł żądanIe 

Fundusz Socjalny Sprzedawców ,,Ruch" 
Warsza.wa, uL Mokotowska nr 24 m. 1 

K-22'71/1 

OGŁASZA PRZETARG 
NIEOGRANICZONY , 

na wykona.nie z wła.snych materiałów - remontu kapital­
nego i rozbudowy willi "Grażyna" w Iwoniczu - Zdrój, 
pow. Kro~no narł Wisłokiem. 

Zakre& prac remo ntow0-adaptacyjnych obejmuje: Roboty 
budo\vlano-mon t a żowe. insta laey jno w0d.-kan., instalacyj­
ne ci e pl e j wo d y, i nsta lacYJnu-elektryczne. 

$lepe kosztol'YSY znajdują się do wglądu w lokalu Woje­
woozkiej Komisji ~"ocjalnej Sprzedawców "RUCH" w Rze­
szowie, pl. Wolności nr 2. Oferty W kopertach zalakowanych 
należy nadsyłać w nieprzekraczalnym terminie do dnia 10 
grudnia 191>0 r . po~ adres: FunduS1: Socjalny Sprzedawców 
,,Ruch", Warszawa, ul. Mokotowska 24 m. l, W przetargu 
mogą wziijć udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdziel­
cze oraz prywatne posiadające odpowiednie uprawnienia. 
Kom i~ y j.ne otw<trcie przesłanych ofert nastąpi w lokaLj 

Biura F ::lS w dniu 12 grudnia 1960 L, o godz. 12. Fllndus.' 
Soc ja l n y Sprze: ua wców .,R uc h" za s trzer;!l so bie prawo wy­
boru ofe r en ta o ra z e'.\icnlualnego unieważnienia przeta rgu 
bez podania przyczyn. K-1715jl 

Sklep "Rolnik" WZGS-u 
Zakładu Handlu Art. do Produkcji Rolnej 

w B.zelDOwle, przy uL Kopernika 3 

oleruje P. T. KllenłoRl : 
l. Części zamienne do ciągników, silników S-60 

oraz maszyn i narzędzi rolniczych, 
2. Silniki elektryczne wszystkich mocy. 
3. Maszyny do produkcji materiałów budowla­

nych - dachówczarki z podkładami, beto­
niarki 150 l, z silnikiem elektrycznym, ceg­
larki, formy z podkładami na kręgi kanali­
zacyjne 0 30, 40, 60 cm oraz 80 cm studzien­
ne itp, 

4, Artykuły techniczne. 
5. Osie z felgami 15 i 16 z ogumieniem używa­

nym. 
6. Artykuły śrubowe i inne artykuły do pro­

dukcji rolnej, 
7. Beczki bezobręczowe 25, 50, 100, 200 L 

Artykuły powyższe można nabyć również we 
wszystkich PZGS. K-2272/1 

Powiatowy Związek GminnYCh Spółdzielni 
.. SaIIlopomoc Chłopska" w Sanoku 

OGŁASZA PRZETARG 
NIEOGRANICZONY 

na wykonanie 130 mb. ogrodzenia z siatki na fundamentach 
betonowych na terenie magazynów PZGS ,,sCh". 
Materiały dostarczy inwestor. 
Bliższych informacji oraz założenia projektowe znajdują 

się do wglądu w Dziale Inwestycji PZGS ,.SC'h" w Sanoku. 
W przetargu mogą wziąć uóział przedsiębiorstwa pan:,two­

we. spółdzielcze i pryw~ tnc. 
Termin zgłoszenia ofert upływa z dniem 7 grudnia 1960 r. 
PZGS "SCh" zastrzega sobie prawo. wyboru oferenta. 

K-2273'1 

O&,lollzenia drObne! Sprzedaż 
Róż n e SPRZEDAM dom j .. dnoc?dzinny W 

_-=~~~---,.,.-c- __ ___ RzeSlowle, po kupme wolny oter 
GMINNA Spółdzie l n ia w SleŁes,y, ty Biuro Ogłoszeń- Rzeszów. 
p0W. Prz.ewo r sk, za wi a d a mia c z łon (;-1709;1 
kuw. ze dYWldcnd <: 7<1 ro k P SlI DOM-rzle roizbow~'-zol(rOd em o raz 

l 
w."płaca do. l5 grudni" . 1 ~ 6n r. P O p l a t!or m ~ o- to,oi>.,o - sp r zed a m. 
tym ~rm.lnl(" dywld e n e ;1 zos tani e \V i a.domo~ r. : J .. rnslaw, ul. Sl.:3r­
pCleks u:gowana na fun d " z ,as,,- clynskiego ó, tej. 830. S"rek. 
bowy. Zanąd. 1'0;-1620/1 G-ln6/1 

Str. II 

Lecz ja ci powiem coś inne"o. Popat rz s.ię~ 'N ::> rla na 
Ś'Nie ci e i:;t n ie je już chyba kilka millon ów la t , a t y ma sz 
wciąż brudną sZYJę! - i wskazał mi na ni ą paluchem 
On iemi a łem ZJe zdumienia usłyszawszy taK głęboką 

prawdę i rozmyślałem nad nla długo. Tak długo. aż 
pa ter Cristoforo, wielc-e ukDntentov;any, że l1Ll1ie 
olśnił swą mądrością, trącił mnie kiiaszkiem i rzeKł: 

- No, napijmy się wina, bo "in vino veritas"! A to. 
co ci powi~ziałem, z win. a się wywodzi. Bo trzeba ci 
wiedziec, ty austriacki chmyzie, iż to nie lada jaki 
na'p-ój. Sh"'SzareS kiedy o Kanie Galile jskiej? Sam 
Chryoius Pan n ie ga rdz i ł winem. gdy był ~tarostą na 
weselu, a gdy go brakło, bo tam były sromotne pi­
jaki, worle zam ieniał w wino, by w e'\el n icy nie na­
r zekalI. Wies z. w te j Kanie Galilejs k iej ! A c zy ty 
w iesz, że to jest sło r' ecZil1Y trunek ? Nie wiesz, bo 
skądbyś ty wiedzia~? Słońce jest w tym winie! Mało! 

-150 -

To płynne słońce' Szlachetny to więc trunek i żal m~ 
wielre, że musi ,się przelewać przez tv.roje austriackie 
gardlo' ucz. z wolą bC>7ą trzeba Slę pogodzić. Zwła sz ­
cza, że jak twierdzisz, ~dy w beczce zacmie pr ześwie ­
cać dno, na~tąpi kres wojny! A czy ty lnie łże sz przy­
padkiem? Bo gdybyś łgał, w piekle wrzącą smołę bę­
dziesz spi ialpo śmierci! No, gada i! 

_ K.siądz j egomość rychło się przekona, iż nie łżę' 
Proszę mi wierzyć, gdy ~ziemy wysuszać ostatni 
dzban wina, wojnę rliabli wezmą! ... 

_ ... per omnia saecula saeculorum! - rzekł z n'ł­
masz(' ze r: iem 

- Am e r'! - dodałem . 
I wysą c Z ~'liśm y resztę '<;\1na z d2Jbanka, by uczc'ć 

tak pod n ios łą chwi.lę. 
Eównoczesn :e niepokcrj jął się wsączać w mc>je 

Sf'rce . A j e żeli w iTlO wypijemy, a wo.;na potoczy się 
dalej ? C o wtedy? PrZ€zacny pater Crist"foro rzuci n'l 
mnie ' kl ątwę, a mnie będzie serce bellało. że skrzyw­
dziłem ta k Z3'Cnegn człowieka. Moje ponure rozmyś­
lanie przerwał jednak, bo rzekł: 

- Zal mi t.ego wina, bo żal! Ale czego si~ nie ezyvl.i 
dla dobra ludzkości! Chodźmy do piwnicy! Zmierzę 
pa tyldem, ile jeszcze tego boskiego trunku! I stąd 
wywniosku j ę, kied y .skończy sie: wo jna ' 

- A pTZy t€j sposobnośd. ksie~ dobrodzieju, na­
toczymy jeszcze jeden dzbanu5z<"k, t<o już próżny ! 

Pat er C r is toforo machnął dłonią zre! zygn owany 
I poprowadził mnie do piwnicy. Liczne świątk i w y­
rzezane z lipowego drz:ewa I stoc.:cxne przez robak', 
patrzyły na nas wytl'zeszczon:nnl oczami I jakbv 
zgorszone wid0ki"'m dwóch pija ków. 

- A wy &wi ę te len iuchy - mruczał pater Cristoforo 
n a świil tków - wy nic nie robicie, zamiast sie: modlić 
o rych ły l< on iec w ojny' Lecz nie gniev;am ~ie ;"ld 

was, bo ust rze gl iście beczułeocz.ke z w inem' ND, <i31('>~. 
chm Y7. ie u st r i a c k i ~ OdsU\vaj tych len iuch";w l Tyl!';:o 
ost r oi:.n ie, by k omu święta głowa nie odlee;ala, a:bo 
noga' ... 

- 151 -

Ustawiłem świąt.ki pod ścianą, odrZUCIłem słomę 
1 ,wstąpilismy do drugiej piwnicy podobni tNXhe: do 
rzezimieszków zakradających się do skarbca. Na pal­
cach, ostrożnie, rozglądając się, czy nas nikt nie 
podpatruje. Natoczyłem pełny dzban, a pater Cristo­
foro zmierzYł patykiem ile wina w beczce. No, jesz­
cze sporo I 

- A może by talk zaprosić tamtych t1"Z~h rzeźni­
ków z Jazaretu? Wiesz., tych lekarzv. Gdv zaczniemy 
pić w pięciu, wojna skończy sie: chyba wcześniej. 

- Broń Boże, księże jegomościu! Nie radz1ł'bym 
ich poić naszym ... 

- Moim! - WI"Za!mąt1 obruszony. 
- .. _nie możemy Ich poić w'.ni"m księdza dobro-

dzieja, bo to pierońskie moczymordy! 
,Jakie? 

- Pierońskie! 
- Po raz piel"'W"szy s!ys-z~ takie okr~ślenie! Ale ga-

daj. co z tymi moczymordami' 
- Schlaliby się jak bydlaki, a przecież chirurg 

musi hyć trzei:wy! 
- Masz SłUSZI1o-.SĆ! Chirurg musi być trzeŹ'Wy' Wy­

pijemy ob::l.j za nich! Dla nich dobry leon śmieTclzący 
rum fabrykowany z austriack\<!/i:O fu zla ! 'Nino ~dz le 
t y lko dla mnie I dla debit'! też. chociaż g'(') nie .i E! ~ t,oś 
go d zien' Ale poręczono Panu Bogu ' Bog d~ ! . Austria ;: 
w .'·p : ł, niEc h Imię P ariskiE bE;'d" ie b ł (\ g o s la ''''io:1 c ~ 
v\' i~s l , w ygoniłb~'m cię na rbity łE b. 006 A us : ri .. k . aic 
w i o 1tć Pan Bóg ulitował 51<: nad tobą, bo m~ sz drob i nę 
oleju w głowie. Podobasz mi si ę choc iaż ni e powi­
nieneś mi się podobać! No, ustawiaj świętych na slo­
miel 

Usti1wllem świątki na słomie, a potem tak rzekłem: 
- Przewielebny ksi~że proboszczu, a po wohie 

księże kanoniku! Dhlgo już znoszę wymYŚlania księdVl 
jegomości ... 

- .Jil c i wymyślam? Co ty wygadujesz? 
W.'· myśla mi ksadz dobrodziei od Austriaków, 

a ja nie jestem Austriakiem! 
(cdn) 
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